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IDEA S O K O L S T W A  POLSKIEGO.
Sześćdziesiąt lat dobiega końca od chwili, gdy 

na ziemiach polskich rozpoczął istnieć i działać „So- 
kół“. Olbrzymi to szmat czasu i olbrzymia praca 
została dokonana. Rozpleniło się zdrowe ziarno so­
kole, rzucone na  niwę społeczeństwa polskiego 
i bujne w ydało  plony. Zwalczając zwycięsko bier­
ność wielu rodaków i szykany wrogich władz, idea 
sokola p rze trw ała  najtrudniejsze okresy w  życiu 
narodu, dodając mu sił i krzepiąc zwątlałego ducha 
i ramię. Dziś idea ta jest jednakowo silna i zdrowa, 
jak za p ierwszych dni Sokolstwa polskiego.

Co stanowiło i stanowi ideę Sokoła, można ująć 
w  następujących słowach:

„Idea sokola dąży do tego, by w naród wlać nie- 
tylko siły i zdrowie, ale zarazem  hart i energję, si­
łę woli i w ytrw ałość, pewność siebie i odwagę, pro­
stotę i uczciwość, ufność w  siły własne i chęć cią­
głego doskonalenia się. — Głosi łąca iość  i zgodę, 
karność i posłuch, sumienne spełnianie obowiązków, 
podporządkowanie woli własnej w  pracy wspólnej 
z innymi dla jednego celu. — Powołuje do służby 
w  swych szeregach wszystkich na zasadzie rów ­
ności i b raterstw a, pragnąc nie zniwelowania spo­
łecznego, nie zatarcia różnic indywidualnych, ale 
zjednoczenia wszystkich bez względu na stanowi­
sko społeczne i na poglądy polityczne'1.

Taka idea kierowała krokami Sokolstwa pol­
skiego przed wojną. P rzyśw iecała  ona każdemu 
ich poczynaniu, była  busolą, wiodącą w śród burz 
i walk, drogowskazem, prowadzącym  ku lepszej 
przyszłości Ojczyzny. Minęły lata, zmieniły się w a­
runki polityczne, po krw aw ej burzy dziejowej nad­
szedł dla nas dzień wolności. Pow sta ło  Państw o 
Polskie. Po heroicznych wysiłkach na polach walk, 
wolny naród polski stanął znów do pracy pokojo­
wej. Stanęło do tej pracy  Sokolstwo z wiarą, że 
idea, która przedtem je wiodła, dziś także jest jed­
nakowo żyw a i zdrowa.

Czyż może być inaczej. Ideał zdrowia fizycz­
nego i moralnego, silnego ducha w silnem i zdro- 
wem  ciele, w ytrw ałej i świadomej swego celu woli, 
odwagi i karności, sumiennego spełniania obowiąz­
ków, nie może stać się przeżytkiem dla społeczeń­

stw a polskiego. Polsce potrzeba właśnie takich oby­
wateli, k tórzy przejęci ideą sokolą, potrafiliby słu­
żyć ojczyźnie jako żołnierze na polach bitew i jako 
dzielni, uczciwi pracownicy w  czasie pokoju.

„Sokół11 nie rzuca swoich haseł na wiatr, lecz 
w czyn je wciela. P row adzi więc pracę nad w ycho­
waniem fizycznem, zajmuje się lekkoatletyką i- spor­
tami wszelkiemi, pracuje nad przysposobieniem 
wojskowem swych członków. To jedna część jego 
pracy. Łącząc w swych szeregach najszersze sfery 
społeczeństwa, zbliża je z sobą, jednoczy i podnosi 
przez pracę kulturalno-oświatową tych, którzy stoją 
niżej, na w yższy  poziom kultury i uświadomienia 
narodowego. Robotnik, rzemieślnik, pracownik han­
dlowy, urzędnik, lekarz i inżynier złączeni wspólną 
ideą w  organizacji sokolej, p rzy  wspólnej pracy dla 
dobra ojczyzny, poznają się jako równi z równymi 
i zadzierzgają między sobą w ęzły  braterstwa. 
Daje więc Sokół państwu zdrowych moralnie i fizy­
cznie obywateli, umiejących spełniać swe obowiąz­
ki zarówno w  czasie wojny, jak i pokoju, umieją­
cych mocno i tw ardo  stać na posterunku i bronić 
p raw  narodu orężem i czynem twórczym.

Z tego musi zdać sobie spraw ę każdy, kto z e ­
tknął się z Sokolstwem.

Mimo wielkiej liczby istniejących najprzeróż­
niejszych organizacyj, uprawiających najrozmaitsze 
sporty, zajmujących się przysposobieniem wojsko­
wem lub lekkoatletyką, żadna z nich nie łączy w  so­
bie tego wszystkiego, co zaw arł w  sobie Sokół.

P raca  ich jest jednostronna, każda z nich obej­
muje tylko cząstkę pracy  Sokoła, nie mogą więc one 
dać Polsce tego, co Sokół jej przynosi w  swojej idei. 
Sokół łączy w  sobie to, co każda z nich oddzielnie 
czyni w  swoim zakresie: prowadzi przysposobienie 
wojskowe mężczyzn i kobiet, ćwiczy w sportach 
i lekkiejatletyce, a nadto wychowuje Polsce karnych 
zdrowych i zahartow anych do pracy  i walki oby­
wateli, tężyznę fizyczną opiera na tężyźnie moral­
nej.

Olbrzymi zakres pracy  sokolej w  licznych w y ­
padkach jest nierozumiany i nieobejmowany przez 
całe szeregi ludzi. Pomimo chlubnych czynów wie-
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lii nie zna i nie docenia organizacji sokolej. Tę nie­
świadom ość trzeba  zw alczać, gdyż tryum f idei so­
kolej zapew nia społeczeństw u i państw u dopływ  sił 
zdrow ych, wzm ocnienie organizm u narodow ego, 
dzielnych pracow ników  na wszelkich polach pracy 
i pełnych pośw ięcenia i m ęstw a żołnierzy.

Polska, nie posiadająca obronnych granic, 
o tw arta  od zachodu i od wschodu na najazdy obce; 
musi, nauczona tragicznem  doświadczeniem , być 
gotow a każdej chwili do odparcia napaści. W iemy, 
że w spółczesna wojna, to nietylko zmaganie się 
w rogich armij, lecz to w alka całych narodów , gdzie 
każdy obyw atel na froncie i poza frontem  pracuje 
z m yślą o zw ycięstw ie i dla zw ycięstw a. W  tych 
w arunkach organizacja Sokolstw a polskiego nabie­
ra  dla państw a specjalnej wagi, gdyż daje mu nie­
tylko żołnierza, k tó ry  jest jego zbrojnem  ramieniem 
ale karnego i św iadom ego obyw atela, umiejącego 
dla zw ycięstw a pracow ać i zaw sze stać w  pogoto­
wiu na w ezw anie ojczyzny.

Tę rolę Sokola w  życiu narodu i państw a, po­
winni zrozum ieć w szyscy , a tych, k tó rzy  jej dotąd 
jeszcze nie pojęli, należy przekonać dalszemi chlu- 
bnemi czynam i i w y trw a łą  i karną pracą. Będzie 
to tylko spełnienie obow iązków  w obec idei, której 
służym y, a Polsce pozwoli pa trzeć  spokojnie i ufnie 
w  przyszłość.

H.  N.

Ś P. JAN TRZASKA DURSKI
Sześćdziesięcioletnie istnienie Sokolstw a pol­

skiego znaczy się schodzeniem  do grobu tych, k tó ­
rzy  pracow ali nad podwalinam i Sokolstw a, jego 
utrw aleniem  i rozwojem .

Do takich należał zm arły  w  dn. 8 ub. m. ś. p. 
druh Jan T rzaska  Durski, o którego zgonie donie­
śliśmy w  Nr. 20 „Przew odnika".

S. p. Zm arły  od lat m łodzieńczych, idąc w  śla­
dy starszego  b ra ta  ś. p. Antoniego Durskiego, za­
przągł się do p racy  sokolej i był członkiem  Gniazda 
obecnie M acierzy, w tedy  jeszcze, gdy to Gniazdo 
było jedynem  w  Polsce. Ciężka to była  służba, 
k rzesać  ideę, nieznaną w  Polsce, p racow ać bez 
tych w szystkich udogodnień, jakie dziś istnieją.

Ś. p. Jan Durski uchw ycił ideę sokolą najistot­
niej i, chociaż sam  urzędnik skarbow y, poświęcił 
w szelki w olny czas studjom nad w ychow aniem  
fizycznem  i w yrobił się na nauczyciela i naczelnika, 
k tó ry  zapraw iał długie lata  szeregi m łodzieży 
i członków  do ćwiczeń fizycznych.

P ra c a  ś. p. Jana D urskiego by ła  nietylko pracą 
dla organizacji gim nastycznej, lecz p racą dla społe­
czeństw a, robotą dla Polski. P rzyśw iecało  iej bo­
w iem  to naczelne hasło, iż Polska musi zdobyć rów ­
nież siły  fizyczne, musi w yszkolić drużyny ludzi, 
k tó rzyby  Polsce w yw alczyli niepodległość i umieli 
jej bronić.

Ś. p. Jan Durski dosłużył się uznania w gronie 
najściślejszych pracow ników , gdyż dzięki sw ej w ie­
dzy i pracow itości był członkiem  grona Zw iązko­
wego, naczelnikiem  lw ow skiego Okręgu sokolego, 
naczelnikiem  Sokoła-M acierzy i członkiem  tegoż 
W ydziału aż do śmierci. W  dniu 7 kw ietnia 1922 r. 
W alne Zgrom adzenie Sokoła-M acierzy m ianowało 
go z n iebyw ałym  aplauzem  sw ym  członkiem  hono­
row ym .

Nad św ieżą trum ną tego cichego, skrom nego 
a nieustannego robotnika pochyla się z serdecznym

l
żalem całe Sokolstwo, a szczególniej to  Gniazdo, 
którem u najwięcej zm arły  czasu poświęcił i żegna 
go całą duszą serdecznie, szczerze i gorąco.

Cześć Jego pamięci!
*  *  #

Tysiączne rzesze publiczności ze w szystkich 
sfer Lw ow a zebra ły  się, by  oddać ostatnią posługę 
hołd i cześć temu, k tó ry  dziesiątki lat życia swego 
poświęcił idei sokolej.

S taw iły  się szeregi Sokolstw a ze w szystkich 
Gniazd lwowskich, by  odprow adzić swego kocha­
nego, wielce zasłużonego naczelnika na miejsce 
w iecznego spoczynku, hołd i cześć mu oddać 
i u trum ny jego złożyć przyrzeczenie, że śladami 
jego pójdą i hasłom przez niego głoszonym  wierni 
pozostaną.

P o  odpraw ieniu m odłów przez liczny kler, So­
koli wzięli na  ram iona trum nę ze zwłokam i naczel­
nika i złożyli ją na rydw anie, pokrytym  wieńcam i 
i kwiatam i. R uszył olbrzym i kondukt pogrzebow y 
do kościoła 0 0 .  B ernardynów . Na czele kroczyła  
ork iestra  Sokoła IV, dalej sz ły  szeregi Sokolstw a 
i skautów , ork iestra  Sokoła II, a dalej reprezentanci 
rozm aitych organizacyj społecznych i narodow ych 
i tysiączne rzesze. Żałobny pochód zatrzym ał się 
przed gm achem  Sokoła-M acierzy, gdzie z balko­
nu okrytego kirem, w iceprezes Dzielnicy dr. M ała- 
czyński w  serdecznych słow ach pożegnał n iestru­
dzonego naczelnika i członka honorowego w  imie­
niu Zw iązku małopolskiego i całego Sokolstw a Pol­
skiego. W  pięknych słow ach skreślił zasługi tego 
wielkiego Sokola, k tóry  aczkolwiek czynam i w yso­
ko w zlata ł ponad szeregi, skrom nością szarego p ta ­
ka się odznaczał, bo pracę sw ą wielką i zasługi, za 
obowiązek uw ażał. Na cm entarzu łyczakow skim  
Sokoli znów wzięli na ram iona trum nę z nieodżało­
w anym  naczelnikiem, by  go oddać ziemi, k tórą tak 
ukochał. Nad mogiłą pożegnał druha zasłużonego 
prezes dr. Borowiec. I pochyliły się okryte żałobą 
sztandary  sokole, stanęły  karnie szeregi sokole, 
a w  oczach zab łysła  niejedna łza serdecznego żalu 
i smutku głębokiego, że ubył z szeregu druh, co tak 
ukochał Sokolstwo, niósł w ysoko sztandar sokoli, 
w iernie mu służył i pracę życia idei poświęcił.

REMINISCENCJE GDAŃSKIE.
Piękną i historycznie w ażną chwilę przeżyw ał 

w  dniu 3 października b. r. „Sokół" gdański, pośw ię­
cając w łasne boisko. W  czasach niewoli „Sokół" 
polski żył ideą resty tucji niepodległości Polski p rz ' 
zapewnieniu jej w łasnego dostępu do polskiego mo­
rza. Ideą tą  żyło Sokolstw o polskie w e w szystkich 
częściach ziem polskich, żył nia także „Sokół" gdań­
ski w  niezłomnej w ierze, że nadejdzie moment, kie­
dy idea, dążenia, staną się rzeczyw istością. To 
przekonanie całego polskiego Sokolstw a, w  Gdań­
sku w  szczególności, znalazło swój w yraz  w  w yni­
kach w ojny św iatow ej. Dziś, gdy Polska jest pań­
stw em  niepodległem, Sokół gdański obchodził uro­
czyście otw arcie boiska nad polskim Bałtykiem .

Znaczenie tego doniosłego faktu jest dw ojakie: 
narodow e i państw ow e. — Skrom na i nieliczna je­
szcze w  r. 1918 Polonja gdańska dosięgła w  ciągu 
zaledwie lat kilku niepodległości pokaźnej liczby 
30.000 Polaków , a zatem  10 proc. ogółu m ieszkań­
ców Gdańska. W  swem  w ytrw ałem  dążeniu do um a­
cniania się i rozwoju Polonja gdańska pragnie widzieć 
pomocną sobie całą Polskę, pragnie, aby w  całej



Polsce istniało pow ażne zrozum ienie znaczenia pol­
skiej placówki gdańskiej. Ta świadom ość ścisłej, 
wzajem nej łączności G dańska z Polską jest niezbę­
dnym  fundam entem  m oralnym  dla wszelkich pol­
skich poczynań na naszym  brzegu morskim, zm ie­
rzających ku rozszerzeniu polskiego stanu posia­
dania.

Jednym  z takich w łaśnie m omentów było 
otw arcie boiska sokolego z udziałem przedstaw icieli 
polskiego Sokolstw a ze w szystkich Dzielnic soko­
lich, ze w szystkich ziem polskich. Dało ono pole 
Sokolstwu polskiemu do zam anifestow ania swej so­
lidarności i łączności z bracią gdańską, a zarazem  
do stw ierdzenia, że polskie społeczeństw o w  G dań­
sku jest żyw ą częścią społecznego organizmu całej 
Polski i to częścią najw ażniejszą. Ta manifestacja 
serdeczna uczuć łączności Polonji gdańskiej z resztą 
Polski posiada w ybitne znaczenie narodow e, a w  na­
stępstw ach sw ych dla przyszłości niew ątpliw ie do­
niosłe.

Ma też uroczystość gdańska bardzo ważne zna­
czenie państw ow e.

O tw arcie sokolego boiska jest bowiem  zadoku­
m entowaniem  publicznem pow stania jeszcze jednej 
nowej placówki polskiej. A placów ek tych jeszcze 
wiele niema w  Gdańsku. Obok polskiego Kościoła 
parafialnego, domu akadem ickiego oraz gimnazjum 
polskiego i w  bieżącym  roku szkolnym  otw artej 
szkoły handlowej w  Gdańsku, stanow i boisko sokole 
dalszą podstaw ę dla um acniania się polskiego ży ­
wiołu nad B ałtykiem , a tern sam em  dla u trw alenia 
polskiej w ładzy  państw ow ej. Im silniejsza św iado­
m ość narodow a, im żyw sza ruchliwość w arstw  pol­
skich w  Gdańsku, tem  pewniej i skuteczniej ujaw ­
niać się mogą poczynania państw ow ych czynników 
polskich, k tóre zm ierzać winny ku temu. by z praw  
w  stosunku do Gdańska, przyznanych Polsce tra k ­
tatem  w ersalskim , skorzystać  w  jak najbardziej 
szerokiej m ierze.

To też słusznie i dobitnie podkreślił w  swem 
przem ówieniu w  czasie gdańskiej uroczystości 
przedstaw iciel Kom isarza Rzeczypospolitej w Gdań­
sku, p. Zaleski, iż o tw arcie boiska jest tylko jednym 
z etapów  rozwoju Polonji gdańskiej. Istotnie!—po­
w stanie tej nowej placówki jest dalszem  umocnie­
niem polskiej strażnicy, jaką ma być i jaką n iew ąt­
pliwie będzie polski Gdańsk nad polskiem morzem.

H artując się w  tw ardej w alce z pruską hakatą 
Gdańsk polski odzyska swe siły z tradycji i p rzy ­
należności h istorycznej do Polski, ułatw i państw u 
polskiemu spełnienie jego zadań nad morzem 
i w skaże na przyszłość drogę, po której powinniśmy 
iść, aby zapew nić Polsce byt i siłę.

W  spełnieniu tych zadań, podyktow anych 
przez historję i życie, znajdzie państw o nasze za­
w sze pew ną pomoc ze strony  Sokolstw a polskiego, 
a w  szczególności gdańskiej Polonji, zorganizow a­
nej pod sztandarem  sokolim.

Dr. Eugeniusz Wunsch.

WALNY ZLOT SOKOLSTW A POLSKIEGO 
W  ERIE.

I.
Sokolstw o polskie w  Am eryce ma za sobą chlu­

bną przeszłość, a wiele dow odów  w skazuje na to, 
że dobrze służyło spraw ie polskiej na obczyźnie. 
Sokolstw u zaw dzięczać należy, że em igracja polska

235  —

w  Am eryce u trzym yw ała ściślejszy kontakt z k ra ­
jem rodzinnym. Obchody narodowe, odczyty, u rzą­
dzane przez poszczególne Gniazda, św iadczą o żmu­
dnej pracy na polu uświadamiania narodow ego, k tó­
rego tak często brak było przybyszom  podzielonej 
pomiędzy zaborców  Polski. Również i w ychow anie 
fizyczne napotykało często przeszkody w prost nie 
do pokonania, mimo to jednak dało dobre wyniki, 
czego najlepszym  dowodem znakom ity oddział ćw i­
czących, reprezentujący Sokolstwo Polskie z Ame­
ryki na Zlocie G runwaldzkim  w  Krakowie w  1910 
roku i na ostatnim  Zlocie w  W arszaw ie.

Ale najw iększą zasługą Sokolstw a Polskiego 
w  A m eryce jest i pozostanie fakt stw orzenia armji 
polskiej we Francji. Licznem i natychm iastow em  
wstąpieniem  do niej. dało Sokolstw o przykład in­
nym. Za te zasługi w dzięczną Sokolstw u będzie tak 
Polska, jak i jej em igracja w  Am eryce. Sokolstwo 
uratow ało  i w ysoko postaw iła honor Polonji w  S ta ­
nach Zjednoczonych, w  Kanadzie i Brazylji.

Obecnie ogólne zobojętnienie dla sp raw  em i­
gracji polskiej, brak daw nych przew odników  soko­
lich, ujemnie odbiły się na organizacji sokolej. Siły 
daw ne jednak w rócą, bo w rócić m uszą! Już dziś 
Sokolstw o Polskie w  A m eryce w ykazało  sw ą ży ­
w otność i siłę na Zjeździe i Zlocie w alnym  w  Erie 
Pa., k tó ry  odbył się w  dn. 4—8 w rześnia. Rezolucja, 
jaw ą W alny  ten Zjazd ogłosił, mówi o głębokiem  
przyw iązaniu Sokolstw a Polskiego w  A m eryce 
do O jczyzny i o gorącem  um iłowaniu idei 
sokolej.

M iasto Erie, liczące przeszło 20 tys. Polaków , 
udekorow ane m nóstwem  flag i festonów, dzielnica 
polska, tonąca w  barw ach narodow ych, całem  ser­
cem w itały  Zjazd. Zjechali się Sokoli z różnych 
stron Stanów , by radzić nad dobrem  organizacji. 
Z leciały się i orlęta, młodzi druhowie, by tu zaczer­
pnąć siły do p racy  i pokrzepić ram ię pod kierow ni­
ctw em  starszych  druhów  — w szyscy  z nadzieją, że 
odtąd p raca  pójdzie nowem i drogami, wiodącem i ku 
rozw ojow i organizacji sokolej.

U roczyste o tw arcie tego przełom ow ego w  ży ­
ciu Sokolstw a Polskiego w  Am eryce Zjazdu odbyło 
się 3-go w rześnia wieczorem . Drugiego dnia solen­
ne nabożeństwo, zgrom adziło w  św iątyni nietylko 
w szystkich uczestników  Zjazdu, lecz także i Polonię 
eriejską k tóra postanow iła uczestniczyć gremjalnie 
w  Zlocie. P o  obiedzie, w śród  niebyw ałego entuzjaz­
mu, ruszyło  w szystko, co żyło, ku boisku, gdzie 
m iała się odbyć g ra  w  piłkę m etow ą o szam pionat 
Sokolstwa. G ra by ła  niezm iernie interesująca. 
Szam pionat zdobyli druhowie z Hoyokle z Nowej 
Anglji.

T rzeci dzień Zlotu przeznaczony był na ćw i­
czenia, popisy i pochód przez miasto. Pochód, w  
którym  w zięły udział praw ie w szystk ie tow arzy ­
stw a eriejskie, był napraw dę w spaniały. „Sokół 
Polski", w ychodzący w Am eryce, pisze o nim, co 
następu je :

„Tak olbrzym iego pochodu, tak potężnej mani­
festacji, m iasto Erie jeszcze nie widziało. Zdanie to 
nie jest naszym  w ym ysłem , ani też przez nas w y ­
m yśloną przechw ałką — nie, padało ono z ust obco- 
narodow ców , k tó rzy  po drodze, podziw ając tę ol­
brzym ią polską m anifestację, z nami razem  pow o­
dzeniem tejże radow ali się i serdecznie ją oklaski­
wali.

A pochód szedł naprzód, — piękny, olbrzym i, 
zda się nieskończony — poprzez czyste ulice tego
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schludnego miastu, tak  bogato na przyjęcie Sokol­
stw a  udekorow anego. — Szedł naprzód, pow iew ając 
sztandaram i, szedt naprzód, rozbrzm iew ając m ar­
szami orkiestr, szedł naprzód, m iarowym  odgłosem 
kroków, zwiastując, iż to idzie drużyna karna, w y­
ćwiczona. Szło naprzód Sokolstwo, świadome swej 
siły i swego w yglądu i słusznie dumne z tego — 
a z Sokolstw em  szła cała Polonja Eriejska, św iado­
ma znaczenie tej potężnej manifestacji, ucieszona i od 
czasu do czasu uśm iechająca się w odpowiedzi na 
huczne oklaski tłum ów, na ulicach zgrom adzonych11.

Po wejściu pochodu do olbrzym iego stadjonu 
nastąp iła  podniosła chwila. Na kom endę „bacz­
ność" w yprostow ały  się szeregi sokole, zapełnia­
jące boisko — a o rk ies try  zagrały  hym ny narodo­
we.

Na odgłos melodji narodow ych dziesięć tysięcy 
widzów pow stało na trybunach. W idok był w spa­
niały — i nastrój nadzw yczaj uroczysty . Zielone 
boisko, trybuny  przepełnione — i zw arte  szeregi 
karnej, dziarskiej drużyny, w ypełniającej boisko — 
poryw ały  serca w szystkich. To też skoro tylko o r­
k iestry  g rać przestały , trybuny, dotychczas spokoj­
ne, tumultem  oklasków  m anifestow ać rozpoczęły 
potęgę sw ych uczuć. Entuzjazm  niebyw ały  porw ał 
zgrom adzone tłum y i oto oklaski co chwila ze zw ię­
kszoną pow stające siłą —- zam ieniły się w reszcie 
w  jeden potężny okrzyk, w  jedno, olbrzym ie żyw io­
łowe uznanie i podziękę dla Sokolstw a za tę chwilę

tak piękną i radosną — tak wzniosłą, niepow szednią 
i niezapomnianą.

Po tern tak uroczystem  i rozrzew niającem  za­
początkow aniu sokolich igrzysk odbył się przegląd 
drużyn sokolich przez prezesa Sokolstw a Polskiego 
w  A m eryce dh. Starzyńskiego, a potem dekorow a­
nie najbardziej zasłużonych na niwie sokolej k rzy ­
żem Legji Honorowej Sokolstw a Polskiego.

Następnie przeprow adzono spraw ne i jednocze­
śnie efektowne ćwiczenia dziatw y żeńskiej i mę­
skiej, k tóre w y w arły  w zruszające w rażenie w śród 
widzów. Imponująco zaprezentow ały  się również 
liczne oddziały Sokolic.

Jednakow oż oklaski najliczniejsze, połączone z 
okrzykam i rozentuzjazm ow anych widzów, otrzym ali 
nasi dzielni druhowie, dziarskim  krokiem  w kracza­
jący na boisko. Pięć obrazów , k tóre ćwiczyli, były 
bardzo piękne i starannie opracow ane, a wykonanie 
ich w spaniałe.

W ogóle ćwiczenia tak pod względem  techniki 
ogólnej, jak i w ykonania, w ypad ły  ładnie.

W stępow anie drużyn na boisko i schodzenie 
z niego odbyw ało się szybko i w  porządku, — skła­
dnie i bez najmniejszego zamieszania. W ystępy  
chw yta ły  za serca  w szystkich. Harm onja ruchów 
im ponow ała — a każdy z nich pozostaw iał efekt 
bardzo miły.

W  zaw odach lekkoatletycznych szam pionaty 
Sokolstw a, tak męski, jak i żeński zdobyło Gniazdo 
Nr. 2 im. W ł. Św iątkiew icza. K.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

I. II RADA ZW IĄZKOW A, 
w dniu 31 października i 1 listopada 1926 r.

I. Program Zjazdu:

Dnia 31 października. — Godz. 9 rano. M sza św. 
w  kościele św . Anny, K rakow skie Przedm . 68. 
Godz. 9 m. 30—składanie pełnom ocnictw  w se­
kretariacie Zjazdu.
Godz. 11—otw arcie Rady. I-sze plenarne posie­
dzenie.
Godz. 1 m. 30—składanie w ieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza.
Godz. 16 — posiedzenia Koinisyj:

Dnia 1 listopada. — Godz. 10. 2-gie plenarne posie­
dzenie i zakończenie Zjazdu.

II. Porządek dzienny obrad Rady.

Dnia 31 października. — Godz. 11. I-sze posiedzenie 
p lenarne:
1) Zagajenie, powitanie gości, ukonstytuow anie 

Rady.
2) O dczytanie protokółu I-ej R ady z 1923 roku, 

spraw ozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 
wnioski Zarządu.

3) W ybór Komisji M atki dla ustalenia listy 
kandydatów  do P rzew odnictw a Związku, 
vPreze^a, I-go w iceprezesa i członków  P rz e ­
w odnictw a), Komisji Rew izyjnej i Sądu Ho­
norowego.

4) Podział uczestników  R ady na Komisje:
a) spraw ozdaw czo-organizacyjną,
b) w ychow ania fizycznego i przysposobienia 

1 wojskowego,
c) skarbow o-budżetow ą,
d) organizacji Sokolic, 

oraz przydział wniosków.
Godz. 16-ta. — O brady w  Komisjach.

Dnia 1 listopada. Godz. 10 rano 2-gie posiedzenie
plenarne:
1) Spraw ozdanie Komisji Matki, i ogłoszenie 

listy kandydatów  do P rzew odnictw a, Komisji 
Rew izyjnej i Sądu Honorowego.

2) M ianowanie członków  honorow ych Związku.
3) Składanie k a rt w yborczych.
4) Spraw ozdanie i wnioski poszczególnych Ko- 

misyj Zjazdu, dyskusja i uchw ały.
5) Ogłoszenie w yniku w yborów .
6) Zamknięcie Zjazdu.
111. Pełne posiedzenia R ady odbyw ać się będą 

w  sali R esursy  O byw atelskiej, p rzy  ul. K rak.-Przed- 
mieście Nr. 64. Tam że mieścić się będzie biuro R a­
dy, czynne:

w  dn. 30 października od godz. 18 do 23.
w dn. 31 października od godz. 8 do 14.
w  dn. 1 listopada od godz. 10 do 14.
M ieszkania w  hotelach w  cenie od zł. 3-ch 

(wspólne) do zł. 7-miu na dobę, zostaną zarezerw o­
w ane dla tych uczestników , k tórzy  przed dn. 20 pa­
ździernika nadesłali pod adresem  Przew odnictw a
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Związku zapotrzebow anie. Informacyj o m ieszka­
niach udzielać będzie biuro Rady.

Obiady w  cenie 3 zł. w ydaw ane będą w  dn; 31 
października i 1 listopada od godz. 14-ej do 16-ej 
w  lokalu R esursy  Obyw atelskiej.

B ilety na obiady nabyw ać m ożna w  biurze 
Rady.

IV. W szyscy  uczestnicy R ady Zw iązkow ej obo­
w iązani są w myśl art. 9 S tatu tu  Związku złożyć 
przed otw arciem  posiedzenia R ady zaśw iadczenie 
w łaściw ych zarządów , stw ierdzające praw o ucze­
stniczenia w  Radzie.

W  m yśl art. 4 Regulaminu ubiorów i odznak 
służbow ych uczestnicy R ady winni staw ić się 
w  ubiorach m undurow ych.

V. Uczestnikom Zjazdu przysługiw ać będą 
w  drodze pow rotnej zniżki kolejowe w  rozm iarze 
66 procent. Zaśw iadczenia na uzyskanie zniżki w y ­
daw ać będzie biuro Rady.

II. OD PRZEW ODNICTW A ZW IĄZKU
1. P rzy ję to  do Zw iązku nowozałożone T ow a­

rzystw a, a m ianowicie: z Dzielnicy M azowieckiej: 
Ciechanów, Sierpc, M aków, z przydziałem  do O krę­
gu W arszaw skiego i Moniewice, z przydziałem  do 
Okręgu W ołyńskiego; z Dzielnicy W ielkopolskiej 
Gniazdo Domasłów, z przydziałem  do Okręgu Kę­
pno.

2. P rzyjęto  do wiadomości, że Gniazdo Niemi- 
rów, Okręgu Lw ów , Dzielnicy Małopolskiej w zno­
wiło działalność.

3. W ykreślono ze Związku z powodu bezczyn­
ności Gniazdo Gostkowo, Okręgu IV-go, Dzielnicy 
Pom orskiej.

4. Ze w zględów  organizacyjnych Gniazda Dziel­
nicy M azowieckiej: Nowogródek, Niemirów, B ara- 
nowicze i Łuniniec wydzielono z Okręgu B iałosto­
ckiego i przydzielono do Okręgu W ileńskiego.

5. Uchwalono zw ołać posiedzenie Naczelników 
Dzielnic i zdecydow ano, aby obrady rozpoczęły się

w  dniu 1 listopada o godzinie 17-ej. W  obradach 
tych weźm ie udział rów nież przedstaw icielka 
Zw iązkow ego W ydziału Sokolic.

III. WEZWANIE.
Przew odnictw o Zw iązku rozesłało do Gniazd 

następujące w ezw anie:
W  dniu 31 października i 1 listopada zbierze 

się, jak wiadomo, Rada Związku. Jest to w życiu 
Sokolstw a zdarzenie w ażne, bowiem R ada taka 
zbiera się co kilka lat zaledw ie i jako najw yższa 
W ładza Sokola, ustala kierunek prac i zadań soko­
lich na czasy najbliższe, oraz ustanaw ia skład 
W ładz Zw iązkowych.

W  roku obecnym  — w  okresie organizacyjnym  
jeszcze—Rada ma tern w iększe znaczenie. P rzew o d ­
nictwo Związku pragnęłoby znaczenie to w  dobie 
dzisiejszej silnie podkreślić i uw ydatnić, w skazując 
jednocześnie społeczeństw u, że Sokół jest organi­
zacją liczną, spoistą i karną. W  tym  celu P rzew od­
nictwo Związku w zyw a w szystk ie  Gniazda sokole 
związkow e, aby w dn. 31 października urządziły 
u siebie zbiórkę w szystkich  członków  swoich i, po 
wyjaśnieniu przez prezesa Gniazda lub w yznaczo­
nego prelegenta znaczenia R ady w  życiu sokołem, 
oraz po urządzeniu przem arszu w ysła ły  do W ar­
szaw y depesze z raportem , w skazującym  ilość 
zgrom adzonych druhów  i druhen. Takie gremjalr.e 
raporty  w ykażą dowodnie spoistość naszej organi­
zacji.

W  razie niemożności w ysłan ia  depeszy, należy 
przesłać raport listownie (express).

Przew odnictw o jest przekonane, że do apelu 
stana w szystkie Gniazda i w szyscy  druhowie bez 
w yjątku, w ykazując tern samem  spraw ność organi­
zacyjną Gniazda.

Druhu Prezesie czy Twoje Gniazdo pre­
numeruje i płaci za „Sokoła**!

IV. KOMISJA FINANSOWA DO SPRA W  BUDOWY SOKOLNI W  STOLICY.
B i l a n s  brutto w dniu 30 września 1926 r.

A K T Y W A  P A S Y W A

P. K.  O. Zł. 1788,03
K asa w 422,64
Bank dla H andlu i P rzem ysłu w 20,00
Bank Przem ysłow ców  Polskich n 2039,00
Bank T ow arzystw  Spółdzielczych 99 2296,00
Papiery  Procentow e » 12200,56
Dłużnicy 99 450,00
Przew odnictw o Związku w 9071,20
Ruchomości t t 700,00
Koszty H andlow e n 337,52
D ruki i O dezw y 99 1861,59
D epozyty u Obcych 99 10000,56

Zł. 41187,09.

Cegiełki Dz. M azowiecka Zł. 1500,00
O fiary Dz. M ałopolska 99 5,11

Dz. M azowiecka 99 705,79
n Dz. Ś ląska 99 22,22
99 Sokół Polski w A m eryce 99 660,00

Udziały Dz. Pom orska 99 120,00
Dz. M azowiecka 99 2945,00

99 Dz. W ielkopolska 99 430,00
» Dz. K rakow ska 99 980,00
99 Dz. Ś ląska 99 340,00
99 Dz. M ałopolska 99 1180,00
99 Sokół Polski w  Niem. 99

50,00
Znaczki Dz. M azowiecka 99 150,00

99 Dz. W ielkopolska 99 50,00
W ierzyciele 99 22,20
Im prezy 99 15617,04
E x tra  w pływ y 99 6409,18
D epozyty w łasne 99 10000,06

Zł. 41187,09
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Sprzedano udziałów:
w Dz. Mazowieckiej sztuk 294
w Dz. Krakowskiej D 98
w Dz. Wielkopolskiej y y 43
w Dz. Pomorskiej V 12
w Dz. Śląskiej y y 34
w Dz. Małopolskiej y y 118

Sokolstwo Polskie w Niemczech y y 5

Razem zbyto udziałów sztuk 604

„Druhu Prezesie, czy Wasze Gniazdo 
„już obejrzało nasz propagandowy film p. t.

„SO K O LE L O T Y “
„Jeżeli nie to wpłyńcie na jeden z miej- 

„scowych kinoteatrów, aby Sprowadził ten 
„film, żądając nadesłania go z „Centrofilmu“ 
„Jerozolimska Ą 3  w Warszawie, a gdy się 
„ukaże na ekranie—postarajcie się, by Kino­
te a tr  był zapełniony. I ilm w £> aktack przed­
stawia podróż naszycb druków z Ameryki 
„po Polsce oraz manewry konnicy i piecko- 
„ty sokolej Okręgu Warszawskiego w je­
sien i 1925 r.

V. ZAWIADOMIENIE SKARBNIKA

Składki należy wpłacać na konto P. K. 0. 5589, 
i wymieniać dokładnie za jaki czas i od jakiego 
Gniazda.
W płacono we wrześniu:

S k ła d k i zaległe

Lubasz . . . . 8-10 Borysów , . . 25*—
Przemyśl . 116* — Radzionków . . 15 —
Katowice I. . 120*— Zawiercie . . . 20—
Jaworów . . 20-—

S k ła d k i bieżące W 1 9 2 6

Nisko . . . 95'— Oborniki . . . 27—
Kruszewo . 5-50 Potajewo . . . 8-90
Niwka . . . 32-50 Piaski . . . . 46-50
Myszków . . 17 — Grodziec . . . 44-50
Krobiów . . 30- - Pudliszki . . . 9—
Panicz . . . 11 — Środa . . . . 38-50
Zaniemyśl . 15*- Chociesz . . , 15-50
Krzykosy . , 7-50 Nowy T a rg  . 50"—
Zduny . . . 10-45 Dobromil . 61.—
Czerniaków . 45 — Piaseczno . . . 20-—
Uchnów . . 25 —

DZIAŁ O R G A N I Z A C J I  SOKOLI C

POSIEDZENIA ZW IĄZKOW EGO 
W YDZIAŁU SOKOLIC.

Posiedzenie w dn. 22 września.

W dniu 22 w rześnia r. b. odbyło się posiedzenie 
Związkowego W ydziału Sokolic, na którem:

1) przyjęto do wiadomości sprawozdanie d-hny 
Przewodniczącej z posiedzenia Zarządu Związku;

2) postanowiono odłożyć urządzenie kursu in- 
formacyjno-instruktorskiego dla członkiń Z. W. S. 
do listopada r. b. i dążyć do tego, aby na kursie tym 
były  również obecne delegatki Dzielnic;

3) przystąpić do ustalenia ewidencji druhen na 
podstawie m aterjałów posiadanych przez P rzew od­
nictwo Związku;

4) zająć się zorganizowaniem Dzielnicowych 
W ydzia łów  Sokolic;

5) dążyć do zorganizowania w  najbliższym 
czasie:

a) 6-cio tygodniowych kursów sanitarnych;
b) kursu o broni chemicznej i obronie przeciw ­

gazowej ;
c) przeprowadzenia m usztry i szkoły Strzelca;
d) strzelania izbowego;
6) zorganizować obóz w  czasie letnich m iesięcy;
7) dążyć do włączenia do programu kursów  in­

struktorskich, urządzanych w  Puław ach przez Sto­
w arzyszenie Ziemianek, działu wychowania fizycz­
nego i przysposobienia wojskowego;

8) nawiązać stosunek z organizacją młodzieży 
wiejskiej;

9) powołać płatną instruktorkę wychow ania  
f izycznego;

10) odwołać się jeszcze raz do Gniazd w arszaw ­
skich o współpracę druhen w  Z. W . S.;

11) powierzyć dział p rasow y w  Sekcji organiza- 
cyjno-propagandowej d-hnie Zofji Zalewskiej.

Posiedzenie w dn. 5 października.
W  dn. 5 października r. b. odbyło się posiedzenie 

Związkowego W ydziału Sokolic, na którem:
1) polecono opracować komisji regulaminowej:
a) regulamin dzielnicowych W . S.;
b) regulamin okręgowych W. S.;
c) regulamin dla oddziałów żeńskich przy Gnia­

zdach;
d) regulamin sekcyj;
e) regulamin ustosunkowania wzajemnego po­

szczególnych W ydziałów Sokolic;
f) w ew nętrzny  regulamin gniazdowy;
2) postanowiono dążyć do porozumienia z Za­

rządem Głównym Stow arzyszeń Młodzieży Katolic­
kiej w  sprawie współpracy tych Stowarzyszeń 
ze Z. W. S.;

3) postanowiono przedstawić Przew odnictwu 
kandydatkę na instruktorkę wychow ania fizycznego;

4; rozesłać do Dzielnic, Okręgów i Gniazd pro­
gram zimowych prac p. w.;

5) przyjęto do wiadomości sprawozdanie kaso­
we z kursu informacyjno-instruktorskiego.

Posiedzenie w dn. 20 października.

W  dn. 20 października r.b. odbyło się posiedzenie 
Związkowego W ydziału Sokolic, na którem:

1) postanowiono opracować regulamin służby 
w ew nętrznej dla druhen;



—  239  —

2) omawiano spraw ę współpracy ze S tow arzy ­
szeniem Czerwonego Krzyża;

3) powierzono kierownictwo sekcji kulturalno- 
oświatowej d-hnie W andzie Lampowej, która przed­
stawiła program prac tej sekcji, objęty pięciu głów- 
nemi punktami:

a) nauka obywatelstwa;
b) dział krajoznawczy;
c) dział ekonomiczny;
d) kultury osobistej;
e) rozryw kow y;

4) omawiano porządek obrad Komisji druhen na 
Radzie Związkowej;

5) postanowiono zwołać nadzwyczajne zebranie 
W. S. na d. 26 b. m.;

6) przyjęto wniosek, zgłoszony przez d-hnę 
M andukową w  związku z jej sprawozdaniem z orga­
nizacji oddziału żeńskiego przy Gnieździe II w  W a r ­
szawie, w  sprawie dążenia do uzyskania współdzia­
łania duchowieństwa w  pracach sokolich, jak rów ­
nież udzielenia pozwolenia od w ładz kościelnych na 
umieszczanie wzmianek z Sokoła w  „W iadomo­
ściach Djecezjalnych“.

Z PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO I SPORTU

W YCHOW ANIE FIZYCZNE I SPORT 
W FINLANDJI.

Kwartalnik „W ychowanie Fizyczne11 zamieścił 
w  ostatnim numerze wyjątki z pracy p. t. „W ycho­
wanie fizyczne i sportowe w  Finlandji“ kap. Józefa 
Jungrawa. Ze względu na interesujący temat, poda­
jemy poniżej streszczenie tego artykułu:

Istnieje w  Finlandji straż  obywatelska, k tóra  jest 
organizacją przysposobienia wojskowego — tak 
zw any  Skyddskar. Skyddskar ma swój własny 
sztab generalny, a w  nim potężną sekcję w ychow a­
nia fizycznego, na czele której stoi znany w  sporcie 
m iędzynarodowym kpt. Levalalit, prezes Zw. Gimn. 
Sport. Finlandji. Sekcja ta uważa, że należy upra­
wiać wszystkie sporty w  s traży  obywatelskiej, ale 
przedewszystkiem te, które przyczyniają się do 
ogólnej sprawności fizycznej, są popularne wśród 
mas i przyczyniają się do podniesienia siły obronnej 
kraju. Dlatego też Skyddskar jest armją ochotniczą 
o stanie liczebnym 100.000 ludzi, o wysokim pozio­
mie moralnym i fizycznym. Integralną częścią w y ­
szkolenia Skyddskar‘u jest gimnastyka i sporty.

B. Ż A R N O W IE C K I. 17)

ROK 1975.
POWIEŚĆ Z CZASÓW  PRZYSZŁEJ WOJNY.

( c i ą g  d a l s z y ) .

Kapitan siedział w m urow any w  głębokie krze­
sło z poręczami. Do serca przystąpiła mu łaska 
wzruszenia. Skronie napływ ały  krwią. Ujął je 
w  dłonie, oparłszy łokcie na poręczach i upartym 
spojrzeniem zawisł na ustach majora. Pragnął, aże­
by słowa opowieści biegły jak najbystrzejszy rw ą ­
cy  potok górski, a zarazem, ażeby toczyły się zwol­
na i słodko.

— Po zrzuceniu Niemca, — szeptał major, po­
chyliwszy głowę, nie wiedzieć czemu, ■— prowadził 
dalej skrzydlaty  korowód, jak ponury anioł śmierci, 
kapitan Zubrzycki. Dzięki jego usiłowaniom, nie­
przyjaciel od Opalenicy wykręcił na Międzychód. 
Zubrzycki dawał rozkazy światłem, jako przodow­
nik, a za nim powtarzali prawdopodobnie Nabielak 
i Korbutowski. Obaj przepadli bez wieści. Dotąd ich 
nie znaleziono.

Kładzie się silny nacisk na współzawodniczenie 
drużyn, kompanij, lub bataljonów Skyddaskar‘u, a nie 
na zawody indywidualne. Te ostatnie jednak nie są 
zupełnie wykluczone. Sportami szczególnie uprawia- 
nemi w  s traży  są: strzelectwo, narodowa gra pesa- 
pallo, gimnastyka i narciarstwo — na drugim planie 
pływanie i lekka atletyka.

Skyddskar jest siłą dla obrony granic państwa, 
tern cenniejszą, że stanowi jednolitą całość ściśle 
apolityczną—rzecz godna naśladowania u nas, wobec 
niewątpliwie politycznego zabarwienia niektórych 
naszych organizacyj p. w. Organizuje Skyddskar 
własne kursy  dla instruktorów wychow ania fizycz­
nego. Około 700.000 marek fińskich, t. j. 20.000 dola­
rów rozdzielono na bataljony s traży  w  celu budowy 
boisk i strzelnic, organizuje też rok rocznie centralne 
zaw ody sportowe, mianowicie: 3 razy  do roku za­
w ody strzeleckie, pesapallo i narciarskie, raz do ro ­
ku zawody gimnastyczne i lekko-atletyczne, w  skład 
których wchodzi pięciobój, bieg rozstaw ny 400 m. 
i bieg drużynow y 3 000 m.

Prócz zaw odów  centralnych odbyw a się w  cią­
gu roku ogromna ilość zawodów lokalnych w  bata-

W rócił Zubrzycki. Tu. Do Bydgoszczy. Na ro­
dzinne lotnisko. Nie strzelano do niego, mimo, że 
szedł bez świateł i w  godzinach zakazanych dla 
wszelkich lotów. W skazano mu sygnałami miejsce 
lądowania i kierunek. Widziałem go, major zniżył 
głos. Byłem właśnie w  centrali lotniczej. Nieprzy­
tomnego wyniesiono z płatowca. Gdy zdarto z gło­
w y maskę, ujrzano człowieka o włosach białych jak 
pierw szy śnieg. W  tw arzy  nie było kropli krwi. Ma 
dwadzieścia siedem lat, szeptał major, gniotąc bez­
radnie palce, które trzaskały  w  stawach.—Słyszysz, 
ma dwadzieścia siedem lat. Poznał go jeden z m e­
chaników. „Dlaboga, toć to kapitan Zubrzycki." „To 
nie może być — krzyknął drugi. — Pan Zubrzycki 
ma czarne włosy, jak smoła". Tak, to był Zubrzy­
cki. Nie poznałem go. Osiwiał zupełnie. Zaniemówił. 
Niewiadomo, w  jaki sposób lądował, gdyż pow ta­
rzam, nieprzytomnego zdjęto z siedzenia.

Lekarz zaopinjował: Silny w strząs  nerw owy. 
Zubrzycki docucony napisał: „Bałem się. Strasznie, 
przeraźliwie bałem się... bałem się, iż nie znajdę 
mgły. Idźcie precz, w y  wszyscy...". Odwieziono go 
do szpitala. Majaczy, woła  ciągle Nabielaka i Korbu- 
towskiego. P y ta :  gdzie Ostrowski, gdzie O strow ­
ski?  Czyżby zginął? — Chodź tu Olek." Ostrowski
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ljonach Skyddskar‘u np. w  r. 1923 odbyło się 1000 
zawodów przy uczestnictwie 40.000 zawodników.

W  tym samym roku instruktorowie sportowi 
Skyddskar‘u mieli 517 w ykładów, k tórych słuchało 
35.000 uczestników, przeprowadzili 1.250 lekcyj 
praktycznych sportu, p rzy  udziale 21.000.

Dzięki zapomogom sztabu generalnego w ybudo­
wano 200 boisk i 100 strzelnic. Taka jest w  krótkich 
słowach opisana działalność potężnej organizacji 
Skyddskar‘u, wychow ywującego całe zastępy ludzi 
zahartowanych, wyćwiczonych wojskowo i goto­
wych na każde wezwanie kraju.

Poza Skyddskar‘em istnieje jeszcze Związek 
Gim nastyczno-Sportowy Finlandji. Uprawiane są 
w  nim wszystkie sporty i dzięki niemu Finlandja za­
jęła tak wysokie miejsce na wszystkich olimpjadach 
i zawodach międzynarodowych. Niezmiernie ważną 
rzeczą w  sporcie jest racjonalny trening, dla Finnów 
nieodzownym warunkiem do tego jest łaźnia paro­
wa. Sportowcy fińscy nie w yobrażają sobie sportu 
bez łaźni. Łaźnia parow a jest dla całego narodu fiń­
skiego symbolem wybawienia od wielu chorób. 
W  łaźni parowej Finnowie odpoczywają po trudach 
fizycznych, członki zmęczone odzyskują elastycz­
ność, a sportowiec wychodzi z łaźni pełen wigoru 
i mocy. Sportow cy fińscy tak wysoko cenią swoją 
łaźnię, że nie znalazłszy jej w  P a ryżu  w  czasie 
igrzysk olimpijskich w  1924 r„ nie zawahali się 
zbudować ją w łasnym  sumptem w  stadjonie w Co- 
lombes, gdzie podobno do dziś się zachowała, jako 
pamiątka po Nurmi‘m, Ritolim i reszcie olimpijczy­
ków  fińskich.

Łaźnia fińska wygląda bardzo prosto i p rym ity ­
wnie. Kilkadziesiąt luźnych, ułożonych na sobie ś re ­
dniej wielkości kamieni, rozgrzanych do czerwono­
ści przez palący sie pod niemi ogień. Naprzeciw 
tych kamieni, w  oddaleniu 3 —- 4  kroków  pomost 
drewniany, ustawiony na m etr pod powała. Kłęby 
gorącej pary, otrzym yw anej przez polewanie kamie­
ni wodą. uderzają wprost w  ludzi, siedzących na po­
moście. W ysokość tem pera tury  w łaźni zależna od 
ilości pary, k tórą reguluje sie dolewaniem w ody  na 
kamienie. Amatorzy — a jest ich bardzo wielu, w y ­
trzymują tem peraturę 75° C. Aby pobudzić gru-

mia! Olek na imię. W oła: Zuch Neyman. Dobrze,
dobrze Neyman. Wiedziałem, że w tobie mieszka 
męstwo... Żuch jesteś Neyman... i ty  Ostrowski też.. 
bardzo w as kocham... ta mgła, ta mgła... gdzie jest 
ta mgła...? o Boże... czy ją znajdę... pomóż mi zna­
leźć mgłę... mgło...! ...mgło! Gdzie jesteś mgło?... 
O! światła!... k rzyż  płomienny... dobrze lecę... linja 
kolejowa na... Neyman, bracie mój... Neyman... cu­
downą miałeś śmierć... Neyman, zazdroszczę ci... 
s łyszysz Bolek... my w szyscy  ci będziemy zazdro­
ścić... Mgła, gdzie jest moja mgła?... maski zdjąć za 
linją płomieni... kazać maski zdjąć... zdjąć... zdjąć... 
maski zdjąć... Neyman... Neyman... Korbutowski... 
nie wyprzedzaj... dobrze, dobrze... mgła... Neyman... 
mgła... Ostrowski... śmierć we mgle... śmierć...

W  majaczeniu, Zubrzycki bez p rzerw y pow ta­
rzał głosem sygnały  — rozkazy. Śmieje się i pła­
cze, jak dziecko. W oła towarzyszy. Szczególnie 
Neymana. W szyscy  wokół niego szlochają. P rz y ­
znam ci się, — tu major ponownie przeszedł 
w szept — że szlochałem z innymi.

Dersław siedział jak skamieniały. P ędy  kasz­
tanów, uderzane wiatrem, dzwoniły łagodnie po 
szybach okiennych. Kapitan czuł, że w  skroniach 
łomoce mu k rew  gorąca, że fale jej nabiegają ponad

czoły potowe do intensywniejszego wydzielania, 
używają Finnowie pęków gałązek brzozowych 
z liśćmi, którymi uderzają się po całem ciele.

Lekkoatletyka rozwijała się w  Finlandji, jako 
dział gimnastyki i była pod silnym jej wpływem. 
Dowodem tego jest dziś jeszcze zachowana organi­
zacja lekkoatletów, nie tw orzących oddzielnego 
związku, lecz sekcję Zw. Gimn.-Sport. Finlandji.

P ie rw szym  człowiekiem, k tóry  wprowadził 
w  Finlandji lekką atletykę, był profesor Viktor Hei- 
kel, twórca tak zwianego fińskiego systemu gimna­
styki męskiej. Inicjatorem współczesnej fińskiej lek­
koatletyki jest Ivar Wilksman. Dzięki niemu lekko­
atletyka rozeszła się między wszystkie w ars tw y  
społeczeństwa. Z początkowych stadjów, zawody 
lekkoatletyczne przekształciły się w  zawody o ozna­
kę sportową 3 stopni, jako w  formę bardziej odpo­
wiadającą współczesnym wymaganiom, przyjętym 
w  całej Skandynawji.

W  1910 r. wprowadzono mistrzostwo dla ka­
żdej gałęzi lekkiej atletyki oddzielnie.

Ażeby uwydatnić do czego doprowadzić może 
system atyczna praca i zapraw a sportowa, tak ma­
łego narodu, jak Finnowie, zestawić należy pierwsze 
oraz ostatnie ich wystąpienie na arenie olimpjad no­
woczesnych. Zestawienie to wykaże, że Finnowie są 
bezkonkurencyjni w  Europie, a w  niektórych gałę­
ziach nawet w  całym świecie.

Na olimpjadzie ateńskiej w  1906 r. Finlandję r e ­
prezentowali 3-ej lekkoatleci: Jarwinnen, Tuomela 
i Pennola. Najlepsze wyniki osiągnął Jarwinnen, bo 
pierwsze miejsce w  rzucie dyskiem, stylem klasycz­
nym, 5-te miejsce w  rzucie oszczepem.

Tuomela był 4-tym w  pięcioboju i 7-mym 
w  rzucie oszczepem. Pennola był 6-tym w  skoku 
o tyczce i 6-tym w  rzucie oszczepem.

Na olimpjadzie paryskiej w  1924 r. odnieśli Fin­
nowie triumf przedewszystkiem  w  biegach płas­
kich. Bieg 10.000 m. I Ritola—30‘23“2“ ; 3 i 4 miejsce 
zajęli również Finnowie. Bieg na przełaj 2 pierwsze 
miejsca zdobywają Nurmi i Ritola. Bieg 1.500 m. I-e 
miejsce Nurmi, bieg 5.000 m. I-sze miejsce Nurmi; 
bieg drużynow y 3.000 m. I-sze miejsce Finnowie; 
bieg 3.000 m. z przeszkodami Ritola, 11-gie i V-te

oczy... w  oczach widzi błyski... błyski ogniste... Nie 
widzi nic przed sobą. Okna, kasztanów szem rzą­
cych o szyby  okienne i majora. Natomiast jest w  cie­
mnej nocy. Pod nim i nad nim ciemność, przed k tó ­
rą biegnie gromada cieni. Cień śmierci na przodzie. 
Zubrzycki na przedzie idzie ku mgle. Ku śmierci 
gromada skazańców za nim.

W  pierwszej chwili kapitan uczuł bijący w y ra ­
źnie w prawej ręce puls. Sądził, że go obudzono 
z ciężkiego snu... jakby wychodził z nieznanej głę­
bokości.

Otarł szybko oczy chusteczką. Spojrzał na ma­
jora. Ten, cicho, wstydliwie, zakryw ając  oczy dło­
nią, opartą o stół — dziwnie drgał. Dlaczego, kapi­
tan nie wiedział. Po chwili zrozumiał, że major szlo­
cha. Przypomniał sobie wtedy, że Ostrowski był je­
go ciotecznym bratem. Niewym owny żal ścisnął 
serce. Odwrócił tw arz  na stronę i w  milczeniu, sza­
nując boleść przyjaciela, czekał.

Major po kilku minutach wstał, przeszedł się 
kilka razy, wreszcie zatrzym ał się przed nim i rzekł 
zdławionym przez łzy, głosem:

— Nie myśl, że płaczę po Olku. Nie. Raczej ra ­
duję się, jego zaiste cudowną, bohaterską śmiercią,
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miejsca również Finnowie. Bieg 400 m. z płotkami 
Finn Vilen, II-gie miejsce, bieg maratoński 1-szy 
Steenros, IV Halonem Pięciobój 1-sze miejsce Leh- 
tonen; dziesięciobój Finnowie IV miejsce.

Finnowie posiadają obecnie następujące oficjal­
ne rekordy światowe:

Bieg 1.500 m. 3’52” Nurmi. Polacy 4’9’4’’ Jawor-
sk i

Bieg 2.000 m. 5’20” Nurmi. Polacy 5’47’6 Ko- 
strzewski.

Bieg 3.000 m. 8’20” Nurmi. Polacy 9’12” Luka­
siewicz.

Bieg 5.000 m. 14’28,2” Pitolą. Polacy 16’4” 
Sawaryn.

Bieg 10.000 m. 30’23,2” Ritola. Polacy 34’5, 2" 
Lukasiewicz.

Bieg 20.000 m. 1 h T  11, 2” Steenros. Polacy 
1 li 16’ 10” Szelestowski.

Bieg 25.000 m. 1 li 25' 19, 6” Kolehmainen. Po­
lacy 1 h. 37’46” Szelestowski.

Bieg 30.000 m. 1 h 47’ 13,3” Kolehmainen. Po­
lacy 2 h T  19” Szelestowski.

W sumie zatem 10 rekordów światowych, je­
żeli dodać rzuty dyskiem i oszczepem. Pozatern 
posiadają Finnowie 9 rekordów olimpijskich.

W  Finlandji od bardzo dawna jest ogromnie ro­
zwinięty sport narciarski. Na początku był to ruch 
tylko utylitarny. Potem jednak przy rozwoju loko­
mocji rozwija się bardziej jako sport. Zasadnicze 
elementy fińskich metod są jednakowe długie w y ­
pady, wykonywane przy pomocy kija z jednoczes­
nemu małemi podskokami kolejno na każdej nodze 
w celu zwiększenia szybkości.

Bieg główny odbywa się na przestrzeni 30 ki­
lometrów. Zwycięzca jest niezwykle honorowany. 
Jednocześnie z temi zawodami organizowana jest 
w ystaw a nart. Zawody te odbywają się zwykle 
w Oulu i przyczyniają się bardzo do propagandy 
sportu narciarskiego i do doskonalenia się narcia­
rzy pod względem szybkości i stylu.

Współczesne zawody narciarskie obejmują na­
stępujące biegi w równym terenie: bieg 10 kim., 
30 kim., i 60 kim., dostępne dla wszystkich. Bieg 10

innej sobie nie życzę... a płaczę z radości... ze w zru­
szenia...

Kapitan bez słowa ujął go za rękę i uścisnął 
mocno.

Zieliński siadł ponownie przy stole, wziął do 
ręki jakieś papiery, które machinalnie przerzucał,

Kapitan zapatrzył się w  głąb siebie, myśląc 
nad niepokonanym męstwem pięciu żołnierzy. 
Rzekł do majora, jakby mówił do siebie.

— Nieprawdą więc jest, iż wojna dzisiejsza nie 
zna bohaterów i że ich nie potrzebuje.

— Słusznieś powiedział, odparł nagle ostrym 
głosem Zieliński, obróciwszy się ku niemu. Niepra­
wdą jest sąd podobny. Po wszystkie wieki męstwo 
jest główną cnotą w  boju. Kto nie jest zdolny zlek­
ceważyć własnego życia w czas bitwy, wzgardzić 
przyszłą rozkoszą stołu i łoża, kto niema w tętnicach 
w rzącej krwi wojownika i nie jest gotów wysączyć 
jej do ostatniej kropli w potrzebie — temu Nike, pani 
zwycięska o lotnych skrzydłach nie jest przyjazną.

— Z tego co powtarzasz z majaczeń Zubrzyc­
kiego, myślał on o daniu znaku zdjęcia masek...

— Tak. Instrukcja, którą mu dano, kładła szcze­
gólny nacisk, na wczesne danie sygnału transpor­
towcom, że granica jest już minięta. Widocznie Zu-

klm. wyłącznie dla młodzieży, ten sam dla 45 old­
boyów , bieg 20 kim., dla 35 oldboyów, bieg roz­
staw ny 2 — 5 kim., bieg rozstawny 5—10 kim., bieg 
5 kim. wyłącznie dla niewiast.

Do chwili obecnej Finnowie są uważani za mi­
strzów świata w biegach płaskich na nartach i po­
siadają rekordy we wszystkich biegach na nartach, 
urządzanych na terenie płaskim. Finnowie byli bici 
przez Norwegów w skokach i biegach w terenie 
górzystym. Świadczą o tem wyniki na Olimpjadzie 
w Chaminix w 1924 r„ gdzie w biegu na przełaj na 
terenie górzystym zdobyli tylko 3-cie miejsce dzię­
ki wybitnemu zawodnikowi Tapani Niku.

Skoki jak i biegi w terenie górzystym  są spor­
tem stosunkowo młodym w Finlandji, bo dopiero 
w  1886 roku zanotowano pierwsze zawody w sko­
kach, a pierwsza wzorowa skocznia zbudowana zo­
stała w 1906 roku. Znajduje się jednak teraz w Fin­
landji 20 skoczni, budowanych z ogromnym nakła­
dem ze względu na zupełny brak spadów górskich.

Największa skocznia, bo dopuszczająca m aksy­
malne skoki do 40 m. zbudowana jest w Lahti na 
północ od Helsingforsu. Najlepszy skok narciarski 
Finnów wynosi 42 i pół m.

Obok narciarstw a ze sportów zimowych jest 
bardzo rozwinięte łyżwiarstwo, w którym Finnowie 
osiągnęli rekordy światowe. Rekordy te zdobyli 
Thunberg, Skutnabb i Tuomainen. Ten ostatni zdo­
byw a mistrzostwo w łyżwiarstwie wyścigowym 
państw północnych w roku 1919 i w 1921. Thun­
berg zdobywa mistrzostwo Europy w  1922 r. i mi­
strzostwo świata w 1923 i 1925 r.

Największe sukcesy zdobywają na olimpjadzie 
zimowej w Chamonix. W  biegu 15.000 m. zwycięża 
Thunberg, w biegu 5.000 m. Thunberg i Skutnabb 
zwyciężają jednocześnie, w biegu 10.000 m. 1 miej­
sce przyznano Thunbergowi, III otrzym ał Skutnabb

Sportem zimowym, uprawianym na lodzie jest 
tak zw any hockey. Grę tę można nazwać śmiało 
zimową piłką nożną ze względu na wielkie podo­
bieństwo przepisów gry. Obie drużyny składają się 
z jedenastu graczy, którzy tak samo ustawiają się 
jak w  piłce nożnej na boisku tych wymiarów, co

brzycki rozkaz wykonał w  porę i lotnicy z ulgą 
zdarli maski. Rezultat w ypraw y można nazwać 
strasznym. Katastrofa. Niedobitki z wieścią wróciły 
z najazdu.

— A nasze stra ty?
— W  Poznaniu niewielkie. Ogółem siedmiu za- 

oitych. Kanonierzy i policjanci. Zatrutych i rannych 
doliczono trzydziestu, czterdziestu, z czego połowę 
v jednem miejscu. Powietrze sprzyjało nam. W  Ki- 
strzyniu w chwili odlotu było spokojnie, w Pozna­
niu—słaby wietrzyk lokalny. Około północy wiatr 
się wzmocnił i rozoędził gazy. Najwięcej pocisków 
spadło na Jeżycach. Spalonych jest kilka domów, 
a raczej nadpalonych. W szystkie niezaopatrzone 
szyby w  kawałkach. W  tej chwili w Poznaniu sza­
lona radość.

Na Śląsku i w Czechach również miał miejsce 
najazd lotniczy. Niemcy ewakuują pospiesznie 
Śląsk. Nasze oddziały weszły do Bytomia w nocy. 
Tylne straże niemieckie broniły się zaciekle do go­
dziny drugiej, poczerń urw ały się i odeszły. O dru­
giej minut dziesięć napadnięto na Katowice, które 
się w raz z całym zagłębiem i strefą pięćdziesiąt ki­
lometrów szeroką w stronę Krakowa okryły w  mi­
nutę sztuczną mgłą. Nieprzyjaciel rzucał tam zwy-
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boisko footbalowe. Z tego powodu zalewają zwykle 
Finnowie boiska footbalowe wodą i otrzymują boi­
sko do hockey‘a. W  hockey‘u rywalizują ze sobą 
Szwecja i Finlandja, jak dotychczas z przewagą po 
stronie tej ostatniej.

MISTRZOSTWO KOLARSKIE SOKOLA 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.

W dniu 10 października b. i. odbyt się soboli 
wyścig na przestrzeni 107 kim. 100 mtr. o , Mistrzo­
stw o Sokofa“ Okręgu W arszawskiego. Gdy wy°cig 
ten nie mógł się odbyć w pierwotnie wyznaczonym 
terminie (w sierpniu) , obrano celowo październik, 
jako miesiąc, poświęcony w „Sokole" uczczeniu 
duchowego patrona Sokolstwa — Tadeusza Ko­
ściuszki.

W yścig o „Mistrzostwo Sokoła" Okr. W arsz. 
można śmiało nazwać wyścigiem wytrwałości, bo­
wiem już stan pogody nie zapowiadał różowych ho­
roskopów, a następnie złość ludzka szła w sukurs 
naturze, która po szeregu pięknych dni, rozpętała 
się bardzo silną wichurą, w yw racającą słupy tele­
graficzne. Ta złość ludzka rzuciła pineski na drogę 
i wbiła gwoździe w mostki, leżące na trasie biegu.

Zawodnicy mieli podczas % drogi w iatr czoło­
wo- boczny, osiągnięty więc w  tych warunkach 
czas zdobywcy I-ej nagrody druha Eugenjusza Mi­
chalaka, 4 godz. 12 min. 30,4 sek. można nazwać 
bardzo dobrym.

Do biegu stanęło 13 zawodników, — liczba, 
która powszechnie uchodzi za feralną. Z liczby tych 
zawodników 9-ciu ukończyło bieg, to też prezes 
Gniazda I. którego Sekcja Kolarska urządzała ten 
bieg, w  swojem krótkiem przemówieniu do zdoby­
wców nagród, podkreślał właśnie ten moment uporu 
i wytrwałości w łamaniu przez druhów trudności 
biegu. Po iym biegu Sekcja Kolarska Gniazda I zo­
stała wzmocniona duchowo i zachęcona do dalszej 
pracy nad sobą oraz w  kierunku szerzenia propa­
gandy kolarstwa w  „Sokole".

Początki są zawsze trudne, głosi francuskie 
przysłowie. To też trzeba przyznać, że ten pierw-

kłe pociski, wypełnione materjałem wybuchowym, 
w  postaci ciężkich bomb o wadze dwustu pięćdzie­
sięciu kilogramów. S traty  większe, znacznie więk­
sze, niż w  Poznaniu. Kilka pocisków uderzyło w  du­
że domy robotnicze. Następnie Niemiec zastosował 
po raz pierwszy w  dziejach wojny w Europie 
deszcz jadowity.

— Rosa śmierci — wyszeptał kapitan.
— Tak, rzeczywiście, jest to rosa śmierci. 

Ciecz ta, o wysokim punkcie wrzenia, ażeby kro­
ple nie odparowały, zanim dosięgną ziemi, nie jest 
przez nas jeszcze zbadana. Naogół próbę deszczo­
wą można nazwać nieudana. Samoloty ze względu 
na własne bezpieczeństwo szły na wysokości bo­
jowej powyżej trzech tysięcy pięćset metrów. Oka­
zuje się, że z tej wysokości deszcz jest mało skute­
czny. Przytem  natrafił na mgłę, w której pojedyń- 
cze krople musiały się przebijać następnie. Nieprzy­
jaciel nie miał pewności, czy jest już nad polską 
częścią zagłębia. Z tego powodu, niewszystkie 
aparaty zaczęły jednocześnie siać truciznę.

Samolot przeciwnika spadł jeden z pierwszych. 
Jeńcy twierdzą, że działało ogółem pięćset samolo­
tów, z których trzysta miało w zbiornikach dwie, 
do dwóch i pół ton cieczy. Przyjmowano, że aparat

obsieje smugę trzydzieści metrów szeroką, dzie­
sięć kilometrów długą.

— Jakie straty  ma nieprzyjaciel?
— Na Śląsku niewielkie. Ogółem w Zagłębiu 

strącono czterdzieści samolotów. Nalot przeszedł 
błyskawicznie. Ciemna noc niedozwoliła ścigać 
przeciwnika. Coprawda, ta ciemność posłużyła nam 
również. Najciekawsze, że teraz niewiadomo, gdzie 
padał deszcz. Po zbadaniu jadu, wyjaśni się, na ile 
dni Zagłębie będziemy uważać za zagazowane. Na 
razie w szyscy chodzić muszą w  maskach. Trochę 
ciężko.

— W ytrzymają, machnął ręką kapitan.
— W ytrzym ać, wytrzymają. Acha... jeszcze je­

dna drobnostka. Jeńcy zeznali, że kilkanaście samo­
lotów miało ładunek kamitu.

— To gorzej. Będzie musiało zagłębie pójść pod 
maskę na kilka dni.

Ostatni meldunek, który czytałem, był w ysła­
ny o dziewiątej. Jeszcze nie znaleziono miejsc, 
gdzieby się dało odczuć działanie gazów załzawia- 
jących. Narazie szukają kamitu.

— Możliwe, że go wcale w pośpiechu nie rzu­
cano.

(d. c. n.).

Dh. E ugenjusz M ichalak zdobyw ca 
I-szej nagrody  w  biegu kolarskim .

szy wyścig, jak zwykle wszelkie pierwociny, miał 
pewne braki organizacyjne, które w roku przesz­
łym napewno będą usunięte.

Z Sekcji automobilowej Gniazda I, dali pomoc 
druhowie: zawsze ofiarny druh Jan Michalski i druh 
Palkiewicz.

A oto w ykaz zwycięzców, nagród, które otrzy­
mali i ofiarodawców tych darów:
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P ierw szy  przybył druh Eugeniusz Michalak, 
nagroda: ty tu ł „M istrza Okręgu W arszaw skiego 
„Sokoła11, szarfa, dyplom, żeton zło ty  i nagroda ho­
norow a — row er, dar firmy „Ormonde" p. K. Li­
pińskiego.

Drugim był (o 300 m tr.) druh F. Ignaczak; na­
groda: żeton srebrny i ram a row erow a, dar firmy 
Fr. Zawadzki.

Trzeci — druh J. Ostrowski; nagroda żeton 
srebrny  i para gum, dar firmy „Bergongnan".

C zw arty  — druh St. Chabros, nagroda: że­
ton i obraz olejny, da r druha J. W adowskiego.

P ią ty  — druh W. Kłusiewicz, nagroda: że­
ton i koszulka sportow a w ełniana, dar firmy Jui, 
Osiński.

Szósty  — druh H. Borkowski; nagroda: że­
ton i kierownik, dar firmy „Pegeot".

z  Ż y c i a

LUSTRACJA TECHNICZNA W  BRZESKU.

Naczelnik Okręgu tarnow skiego, dh. Józef Za­
jąc, przeprow adził techniczną lustrację w  Brzesku 
i stw ierdził następujący stan w ychow ania fizycz­
nego w  Gnieździe:

Przeprow adzony  wobec dha Zająca tok lekcyjny 
w ykazał dużą fachow ą w praw ę w  prow adzeniu 
ćwiczeń fizycznych oraz duże wyrobienie u ćw i­
czących, zw łaszcza druhów. Żal tylko w yrazić  na­
leży, że podczas lustracji tak mało stanęło do ćw i­
czeń, poniew aż zw ykle ćw iczy po 20-tu druhów 
i kilkanaście druhen, tym  razem  zaś tylko ćw iczyło 
10 druhów  i 6 druhen. Stan ćwiczeń dość dobry, 
a dzięki doskonałem u kierow nictw u dha Figuły, jest 
wiele danych, że Sokół brzeski celow ać będzie 
w  Okręgu tarnowskim .

ŚW IĘTO P. W. W  OŚW IĘCIM IU.
Dnia 10 października w  Oświęcimiu odbyło się 

św ięto przysposobienia wojskowego, w  którym  
przyjęło udział 400 młodzieży. Ogólną uwagę 
i uznanie zdobył hufiec p. w. T. G. „Sokół" 
z Brzeszcz. Po m szy św „ defiladzie i obiedzie, na­
stąp iły  zaw ody lekkoatletyczne, w  których czoło­

w e m iejsca zajął „Sokół", zdobyw ając 4 pierw sza 
nagrody, 4 drugie, 3 trzecie i 1 czw artą. D rugie" 
miejsce w  zawodach przypadło gimnazjum hum ani­
stycznem u, trzecie połączonym  hufcom Strzelca 
z B rzeszcz i Oświęcimia, resztę  nagród zdobyły 
trzy  pozostałe inne oddziały p. w.

TO W . GIMNASTYCZNE SOKÓŁ 
W  BIRTUŁTOW YCH.

Io w . Q|imn. „Sokół" w  B irtu łtow ych istnieje 
od 6 lat i nieźle się rozw ija. Naogół posiada 90 człon­
ków — w tern 30 ćw iczących, 40 niećw iczących 
i 20 młodzieży. P rz y  Gnieździe istnieje sekcja tea­
tralna, k tó ra  b rała  czynny udział w  pracach plebi­
scytow ych, a której obecnem zadaniem  jest u rzą­
dzanie przedstaw ień. T ow arzystw o ma również 
sw oją m iejscową m uzykę, złożoną z piszczałek i bę­
benków. Posiada w łasne boisko, a obecnie buduje

Siódmy — druh Wł. Styczyński.
Ósm y — druh Potajało.
D ziew iąty — druh Wł. Konopczyński.
W szyscy  zaw odnicy z Sekcji kolarskiej Gniaz­

da 1. Zaw ody organizow ał kierownik Sekcji kolar­
skiej tegoż Gniazda, druh Jul. Kuszczyński ze współ 
udziałem Zarządu Gniazda I. S ta rt prow adził druh 
Ign. W adow ski, skarbnik i reprezentan t Okręgu na 
zawodach. Udział druhów był nieliczny, zapew ne 
pogoda nie zachęcała do wycieczki.

W  zakończeniu tego spraw ozdania niech mi 
wolno będzie złożyć najserdeczniejsze podziękow a­
nie Zarządu Gniazda I. w szystkim  ofiarodawcom  
nagród dla zawodników. Czołem!

Stefan Bronikowski.

S O K O Ł A
Sokolnię. W ieje pomocy i pośw ięcenia nad ulepsze­
niem w arunków  pracy  w  Gnieździe w łożył dy rek ­
tor miejscowej kopalni dh W ojciechowski. Zebrania 
ogólne odbyw ają się co miesiąc. P rezesem  Gniazda 
jest dh Józef Różański.

„DZIEŃ SOKOLI" W  KIELCACH.
W  dniu 3 października b. r. stosow nie do w ska­

zów ek P rzew odnictw a Związku, urządziło Gniazdo 
w Kielcach t. zw. „Dzień Sokoli" Komitet U rządza­
jący  tę uroczystość miał za zadanie zainteresow ać 
w tym  dniu ogół m ieszkańców  Kielc T o w arzy ­
stw em  Gim nastycznem  „Sokół", przedstaw ić jego 
ideę i zadania, w ykazać ogrom  dokonanych prac, 
oraz przedstaw ić program  w ychow ania fizycznego 
i narodow ego społeczeństw a polskiego na p rzy ­
szłość. Równocześnie zadaniem  dnia sokolego by- 
1° — spopularyzow ać hasła sokole i zjednać jak naj­
więcej now ych czynnych członków  dla T o w arzy ­
stw a.

W  dniu tym  w yszła  drukiem  „Jednodniów ka" 
sokola p. t. „Czołem ", w  której przedstaw iona zo­
sta ła  w  ogólnych zarysach  historja Sokolstw a pol­
skiego. O sobny ustęp przedstaw ia histoiy, Gniazda 
kieleckiego. „Jednodniów ka" w ydaną została 
w  1000-cu egzem plarzach i rozsprzedana po cenach 
w łasnego kosztu, t. j. 30 g roszy  za sztukę. Pozatem  
w ysłano  bezpłatne egzem plarze do W ładz Sokohdi 
i w szystkich Gniazd Okręgu kieieclóego.

O godzinie 11-ej odbyła się w  lokalu Sokola 
zbiórka w szystkich członków  — przem ów ił serde­
cznie prezes Gniazda dh Krug. W  krótkich słow ach 
zachęcił druhów  i druhny do w y trw ałe j i wiernej 
pracy  pod pełnym  chw ały  sztandarem  sokolim. W e­
zw ał w szystkich członków  do uśw iadam iania spo­
łeczeństw a o idei sokolej i zjednyw ania dla niej 
zwolenników. Przypom niał wkońcu zapadłą 
uchw ałę na nadzw yczajnem  walnem  zgrom adzeniu 
w  dniu 26 w rześnia b. r., mocą której członek, k tó ry  
zjedna najw iększą liczbę czynnych członków  dla 
lo w a rz y s tw a  do końca bieżącego roku, o trzym a 

w  dowód uznania, piękny biust duchowego wodza 
Sokolstw a polskiego, naczelnika Tadeusza Ko­
ściuszki.
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Po zbiórce miał się odbyć agitacyjny pochód 
przez miasto, mający przedstawić alegorycznie 
działalność Sokoła. Między innemi miały iść grupy, 
symbolizujące lekkoatletykę, szermierkę, kolarstwo, 
wioślarkę i przysposobienie wojskowe. Pochód miał 
zam ykać pluton druhów umundurowanych. Z ara­
zem miały być niesione tablice, z wypisanemi hasła­
mi sokolemi jak: „W  zdrowem ciele zdrow y duch44, 
„Ramię do ramienia4*, „Hartuj ciało — „Ojczyźnie 
służ“ , „Karność, tężyzna to siła narodu44, „W stąp do 
Sokoła44. Pochód ten był obliczony na propagandę 
haseł sokolich, przez niesienie wspomnianych napi­
sów przez miasto. Jednakże z powodu zakazu miej­
scowego starostw a niesienia jakichkolwiek napi­
sów w  pochodzie, odstąpiono na znak protestu od 
zamiaru urządzenia pochodu, k tóryby nie osiągnął 
swego ceiu.

Z imprez dochodowych urządzoną została w po­
łudnie w  gmachu wojewódzkim loterja fantowa, 
klóra udała się w  zupełności.

Po południu odbyła się na boisku sokolim zaba­
wa, połączona z popisami gimnastycznemu Jednak 
że z powodu dotkliwego zimna publiczność nie do­
pisała.

W  ciągu tygodnia przewidziane było w yśw ie ­
tlenie filmów „Sokole loty44. Jednak z powodu w y ­
górowanych warunków  postawionych przez dzier­
żawcę kina „C zary44 za odstąpienie sali, Komitet za ­
miaru tego zaniechał.

W ynik moralny i finansowy „Dnia Sokolego44 
był bardzo dodatni. Gniazdo pozyskało około 30 no­
wych członków.

Z DZIAŁALNOŚCI SOKOŁA W  PŁOŃSKU.

W  połowie w'rześnia Gniazdo płońskie odbyło 
wycieczkę do Czerwińska n. Wisłą, celem założe­
nia tam Gniazda sokolego. Udział w wycieczce 
wzięły oddziały: konny (35 jeźdźców), pieszy (45 
ludzi), druhen (13 osób) oraz orkiestra  złożona z 15 
druhów. Na rynku w  Czerwińsku nastąpiło u roczy­
ste powitanie Gniazda płońskiego przez Komitet 
Organizacyjny. Następnie po wspólnem śniadaniu, 
w szyscy  druhowie udali się na sumę do miejsco­
wego kościoła. Niespodziewanie Gniazdo płońskie, 
stało się uczestnikiem uroczystości założenia i po­
święcenia sztandaru Katolickiej Młodzieży Po l­
skiej żeńskiej w  Czerwińsku i przyczyniło się do 
uświetnienia tei uroczystości.

O godz. 4.30 po poł. wobec bardzo licznie zgro­
madzonej uubliczności rozpoczęły się ćwiczenia 
wojskowe kawalerji, pokazy gimnastyczne oddzia­
łu przysposobienia wojskowego oraz ćwiczenia 
druhen. W  końcu nastąpiło uroczyste pożegnanie 
Gniazda płońskiego przez Komitet Organizacyjny, 
defilada i w ym arsz  w powrotną drogę. W ypraw a  
do Czerwińska kosztow ała wiele wysiłku z powo­
du utrudnionej komunikacji, lecz w yda ła  plon sowi­
ty, założone bowiem zostało Gniazdo, które już 
w  pierwszej godzinie swej egzystencji liczyło 40 
członków.

WIELKA MANIFESTACJA POLSKA 
W  GDAŃSKU.

W  niedzielę dn. 3 października r. b. odbyła się 
w  Gdańsku uroczystość historyczna poświęcenia 
boiska sokolego, które powstało skutkiem olbrzy­
miego łącznego wysiłku społeczeństwa polskiego 
w  Gdańsku i całej Polski.

W  dniu tym  podążyły do Gdańska delegacje 
z całej Polski.

Ziemia Pom orska  przysłała  liczne zas.ępy dru­
hów, a szczególnie karnie stanął do apelu Okręg i, 
(kaszubski), którego prezesem jest niestrudzony 
działacz sokoli dh. Czaplicki, a nacze ln ik rm  s ta r"  
i zasłużony na niwie sokolej społecznik dh Garjan- 
tysiewicz (4. X. r. b. obchodzi swój 25-letni jubileusz 
p racy  sokolej).

Na uroczystość tę przybyli z ramienia P rz ew o ­
dnictwa Związku Sokolego druhowie: dr. Eugenjusz 
Wunsch i Emil Rauer oraz dhna Teodora W alczew ­
ska i delegaci Dzielnic: mazowieckiej, małopolskiej, 
krakowskiej, wielkopolskiej i górnośląskiej.

Uroczystości rozpoczęły się już w sobotę 2 pa­
ździernika zebraniem naczelników i przewodników 
oraz sędziów, które zagaił naczelnik Okręgu I, dh 
Garjantysiewicz, a obradom przewodniczył naczel­
nik Dzielnicy Pomorskiej dh Makowski z Torunia, 
i zebraniem Zarządu Dzielnicy Pomorskiej, któremu 
przewodniczył prezes tejże Dzielnicy dh. W ładysław  
Samoliński.

W  niedzielę, dnia 3 października, odbyły się na 
boisku rano zawody. W  międzyczasie robotnicy, 
rzemieślnicy oraz drużyna sokola pod umiejętnem 
kierownictwem posła Jedwabskiego kończyli pracę 
około udekorowania boiska.

O godz. 10 i pół ustawił się pochód pod komen­
dą naczelnika dh Garjantysiewicza, na czele k tó re ­
go kroczyła orkiestra marynarki wojennej z Gdym, 
ze swym  kapelmistrzem p. Pawłowskim.

W  pochodzie niesiono 14 sztandarów sokolich 
i sz tandary  Tow arzys tw a Pow stańców  i W ojaków 
oraz Organizacji Polek.

W  pięknie udekorowanym w  zieleń miejsco­
w ym  kościele parafialnym odprawił następnie ka­
pelan Sokolstwa Pomorskiego Ks. Prof. Turzański 
Mszę św„ do której służyło dwóch druhów, prezes 
W ierzchowski z Podgórza i prezes Czerwiński 
z W ąbrzeźna.

Po skończeniu Mszy św. i odśpiewaniu hymnu 
„Boże coś Polskę44 wypowiedział Ks. Kapelan ma­
zanie, kładąc nacisk na to. byśm y wiernie stali przy 
wierze ojców naszych i by  w  Gdańsku nie było P o ­
laka, k tóryby duszą i ciałem nie był Sokołem. 
W szyscy  prawi i zacni obywatele. — prawił czci­
godny kapłan — którym  dobro Kościoła i Ojczyzny 
leży na sercu, winni znaleźć się w  „Sokole44.

Piękne to i wzruszające kazanie okolicznościo­
we, pełne głębokiego ukochania tak nam drogiej 
sp raw y sokolej, k tóra służy dobru narodu i pań­
stw a — wzruszyło  wszystkich do głębi.

Kościół był przepełniony Polonją gdańską. 
W  nabożeństwie wzięli udział: przedstawiciel Komi­
sarza  Rzeczypospolitej Polskiej w  Gdańsku p. Za­
lewski, Minister Bertoni, starosta tarnowski, p. Dyt- 
kiewicz z żoną, p. Stanisław Kunz, przedstawiciel 
„Dziennika Bydgoskiego44, prezes gminy polskiej, 
weteran  spraw y narodowej nietylko w  Gdańsku, ale 
na całych Kaszubach, p. Czyżewski, hr. Melżyński 
prezes Centralnego Związku Pow stańców  i W oja­
ków, reprezentanci Sokolstwa i zaprzyjaźnionych 
polskich stow arzyszeń w  Gdańsku.

Zkolei odbyło sęi poświęcenie boiska, dokonane 
przez ks. prob. Komorowskiego w  asyście ks. ka­
pelana Turzyńskiego. Zebranych na boisku Soko­
łów i gości witał prezes okręgow y druh Czaplicki, 
wskazując na doniosłość chwili przeżywanej. W  
momencie zac;— ’iecia na boisku bandery  polskiej,
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orkiestra  marynarki wojennej odegrała hymn naro­
dowy.

Następnie przemówił zastępca kom isarza R zeczy­
pospolitej w  Gdańsku, p. Zalewski, podkreślając, iż 
uroczystość o twarcia boiska Sokolego jest jednym 
z etapów wzmacniania się Polonji gdańskiej. Potem 
przemawiali prezes gminy polskiej i T ow arzys tw a  
„Jedność" p. Czyżewski, przedstawiciel w ładz soko­
lich, Tow. Pow stańców  i Wojaków, oraz polskiej 
młodzieży akademickiej w  Gdańsku.

Następnie przed przedstawicielami władz pań­
stw owych i sokolich odbyła się defilada.

O godzinie 2 po południu odbył się wspólny 
obiad w domu akademickim, w  czasie którego wznie­
siono wiele toastów na cześć „Sokoła" gdańskiego.

Po  południu odbył się na boisku koncert orkie­
stry  m arynarki wojennej z Gdyni oraz zawody, k tó­
re w ypadły  bardzo dobrze. Niestety publiczność na­
sza polska gdańska nie dopisała.

Uroczystość na boisku zakończyła się pięknem 
przemówieniem prezesa Dzielnicy Pomorskiej 
i okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej.

Drużyna zgotowała owacje sw ym  ulubionym 
przewódcom i prezesowi dli. Samolińskiemu, preze­
sowi Okręgu I. dh. Czaplickiemu, i posłowi Jedwab- 
skiemu.

Zawodami kierował naczelnik Okręgu I. dh. 
Garjantysiewicz pod ogóln. nadzorem naczelnika 
Związku Makowskiego.

Najmozolniejszą pracę dnia miał dh. profesor 
Albrecht z Bydgoszczy, a współpracowali dzielnie

dh. Gołębiewski i dh. Jabłoński z Bydgoszczy i Do­
statni z Grudziądza.

Wieczorem odbyła się zabaw a w  Domu Pol­
skim, gdzie w pięknych dwóch salach zebrała się 
cała kolonja polska. Tu przemawiali druhowie prezes 
Samoliński, Czaplicki, płk. lir. Mielżyński, starosta 
Dytkiewicz i inni. Bawono się ochoczo do rana.

Niechże te miłe uroczystości gdańskie pobudzą 
nas do energicznej i w ytrw ałe j  oraz zgodnej pracy.

W szyscy  Polacy w  Gdańsku zjednoczyć się 
winni tak sokoli, jak wojacy, młodzież katolicka 
i stw orzyć  jeden silny front, by służyć tylko i w y ­
łącznie Polsce.

Kunz.

Z DZIELNICY FRANCUSKIEJ.

Na nadzwyczajnem zebraniu Zarządu Dzielnicy 
VII-ej we wrześniu w  Lens zapadła między innemi 
uchwała przeniesienia redakcji oficjalnego organu 
Dzielnicy VII z P a ry ża  do Lens, połączenia sekre­
tariatu Dzielnicy z redakcją tegoż organu, powierze­
nia redagowania Organu Komitetowi Redakcyjnemu 
złożonemu z dhów: prezesa Grzony, wiceprezesa 
Porzucka i Kasprzaka, nacz. W oźniaka i sekre ta­
rza Sławińskiego.

P ie rw szy  egzemplarz „Sokoła i sportowca Po l­
skiego" już wyszedł pod Nr. 125.

Do numeru dołączony jest Dodatek techniczno- 
sportowy, który, wychodząc systematycznie i dając 
wskazówki i w zory  lekcji gimnastyki, przyjdzie 
w  tym kierunku z pomocą Gniazdom.

K R O N I K A
( ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

DEPESZA GRATULACYJNA.
Z okazji 30 jubileuszu przewodniczenia p. Char­

les Cazalet, jako P rezesa Związku T ow arzystw  Gi­
m nastycznych w e Francji, został w ysłany w imieniu 
Związku list, k tóry  w  tłomaczeniu polskim brzmi:

Panie Prezesie.
Dopiero ze sprawozdania „Le Gymnaste" do­

szła mnie wiadomość o uroczystym obchodzie t rz y ­
dziestoletniej rocznicy od chwili, kiedy Pan  przyjął 
przewodnictwo Związku Tow arzystw  Gimnastycz­
nych we Francji.

Uprzejmie więc proszę w ybaczyć mi, iż dziś 
dopiero składam Panu hołd i powinszowania So­
kolstwa Polskiego i swoim — mimo jednak ich 
opóźnienia, są one niemniej gorące, gdyż źródłem 
takowych jest głębokie uznanie dla tej niezrównanej 
Pana P rezesa  pracy i wysiłku, których dał Pan do­
wody przez długie lata, będąc działaczem niezmor­
dowanym  w kierunku tego wszystkiego, co stw arza  
istotną miłość Ojczyzny i zalety obywatelskie wśród 
młodzieży francuskiej.

P rosząc Pana  P rezesa  wobec powyższego 
o przyjęcie w yrazów  głębokiego uznania i praw dzi­
wej admiracji, jaką dla Pana  odczuwamy, jednocze­
śnie mam zaszczyt załączyć zapewnienie niezmien­
nej przyjaźni w raz  z moim wysokim poważaniem.

Adam Zamoyski.

REKORD DŁUGOŚCI LOTU BEZ LĄDOWANIA.

Cały szereg lotników francuskich ubiegał się 
i ubiega o ustalenie rekordu długości lotu bez lądo­
wania. Między innemi por. Challe i szwagier jego 
kpt. W eiser wylecieli na samolocie Breguet XIX 
z silnikiem Earman 500 MK w  dniu 24 sierpnia, 
w kierunku zatoki Perskiej, jednakże nad azjatyc­
kim brzegiem morza Czarnego napotkali na tak sil­
ną burzę, że musieli zawrócić. W ylądow aw szy 
w Bukareszcie, powrócili nazajutrz do Paryża , nie 
rezygnując ze swego zamiaru. Długo nie dali na sie­
bie czekać, bo oto już 31 sierpnia na tymże samolo­
cie wylecieli z Le Bourget, nazajutrz zaś nadeszła 
depesza do Aeroklubu Francji z Bender-Abbas (por­
tu w zatoce Perskiej) treści następującej: „ P rzy b y ­
liśmy szczęśliwie do Bender-Abbas, opóźnieni w sku­
tek złej pogody w  nocy. Lądowaliśmy, mając w y ­
czerpane zbiorniki benzyny. Mamy zamiar w racać 
pojutrze". Przestrzeń, k tórą dzielni lotnicy przebyli, 
wynosi w  linji powietrznej 5170 km, tern samem re­
kord Girier-Dordilly 4715 km, prędzej, niż się moż­
na było spodziewać, został pobity.

WOJENNA FLOTA NIEMIECKA.
W  jednym z ostatnich numerów „Morza", o r­

ganu Ligi Morskiej i Rzecznej, w  artykule p. J. 
Boreyki i innych notatkach znajdujemy ciekawe da-
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ne, d o ty czące  obecnego stanu  flo ty  w ojennej N ie­
miec.

F lo ta  ta  posiada dziś:
8 lin jow ych o k rę tó w  ty p u  „D eu tsch land“, budo­

w y  1902 —  1906 r. po 13.200 tonn pojem ności. K a­
żd y  o k rę t uzb ro jony  je s t w  4 d z ia ła  280 mm . i 22 
dz ia ła  od 170 mm. do 70 mm. S zybkość 17 w ęzłów .

1 k rążo w n ik  n o w o czesn y  „E m den“ , ukończony  
w  jesieni 1925 r. o 6.000 tonn pojem ności, uzb ro jony  
w  8 dział 150 mm., o szybkośc i 30 w ęzłów .

7 k rążo w n ik ó w  lekkich, b u d o w y  1900 —  1903 r., 
pojem ności od 2.800 tonn do 3.700 t. każdy , uzb ro ­
jonych  w 10 dział 105 mm., o szybkości od 16 do 23 
w ęzłów .

32 k o n trto rp ed o w ce  i to rp ed o w ce, budow y 
1906 — 1913 r., o  pojem ności od 630 tonn do 800 
tonn, k ażd y  uzb ro jony  w  2 d z ia ła  105 mm., lub 88 
mm., o szybkośc i od 20 do 25 w ęzłó w .

28 traw le ró w , pojem ności po 500 tonn k ażdy  
i szybkośc i 16 w ęzłó w .

24 o k rę ty  do spec ja lnych  zadań  (h y d ro g ra ficz ­
ne, szkolne, ho low nicze i t, p.).

O prócz tego  ukończono budow ę now oczesnego  
k o n trto rp ed o w ca  o 1.100 tonn pojem ności, uzb ro jo ­
nego w  4 d z ia ła  105 mm.

W  roku  ubieg łym  rozpoczę to  budow ę drugiego  
k rążo w n ik a  ty p u  „E m den“ i 5 k o n trto rp ed o w có w  
najnow szego  typu , w  roku  zaś b ieżącym  pro jek tu je  
się za łożen ie 2 n ow ych  k rążo w n ik ó w , 6 n iszczycieli 
to rp ed o w có w  i 1 to rpedow ca.

P o n iew aż  n iek tó re  w ięk sze  jednostk i flo ty  p rz e ­
k ro c z y ły  już p rzep isan y  w iek , N iem cy rozpoczęli 
o dnaw iać  sw o ją  flotę w ojenną w  co raz  bardzie j 
szy b szem  tem pie.

O dy  w  roku 1924 rozpoczęto  budow ę 2-ch je­
dnostek , to  w  1925 r. —  6 jednostek , a  w  roku  b ie­
żący m  liczba o k rę tó w , k tó ry ch  budow ę rozpoczęto , 
dojdzie do 9. C zyni to  razem  17 n o w y ch  ok rę tów . 
D oskonale to  u w idaczn ia  się w  liczbach  budżetu  m a­
ry n a rk i niem ieckiej za  o sta tn ie  trz y  la ta :

rok

1924
1925
1926

wydatki 
na flotę

104.263.000
145.283.000
203.328.000

z tego na budowę 
now ych okrętów

7.753.000
33.713.000
54.147.000

P erso n e l w ojennej m ary n a rk i niem ieckiej sk ła ­
da się z 1.500 o ficerów  i 13.500 sze reg o w y ch . K orpus 
oficerski s tan o w ią  byli o ficerow ie m ary n a rk i c e s a r ­
skiej, o d zn acza jący  się w ied zą  fach o w ą i dużem  do­
św iadczen iem , o k res  ich s łu żb y  t rw a  la t 25. S z e re ­
gow i, to w y łączn ie  ochotn icy , z ac iąg a jący  się do 
s łu żb y  na 12 lat, p rz ed s taw ia ją  oni p ie rw szo rzę d n y  
m ate rja ł żo łn iersk i i m ary n a rsk i pod k ażd y m  w zg lę ­
dem .

N OW A BRON.
„A ch tu h rab en d b la tt“ donosi o w y n a lazk u  jedne­

go z tech n ik ó w  berlińskich, k tó ry  m oże dokonać 
p rz ew ro tu  w  d o ty ch czaso w y m  sy stem ie  zbrojeń. 
W y n a lazek  d o ty czy  za s to so w an ia  sk o n d en so w an e­
go p o w ie trza  zam iast p rochu  do karab in ó w . K ara ­
bin bije n a  1.800 m e tró w  i m oże w y rz u c ić  zkolei 
25 pocisków . P ró b y  dokonane w  obecności oficerów  
R e ich sw eh ry  w y p a d ły  b ard zo  pom yślnie . W y n a la z ­
ca  nie zg a d za  się sp rz ed ać  sw eg o  w y n a lazk u  z a g ra ­
nicę. P rzed s taw ic ie le  R e ich sw eh ry  w ah a ją  się z n a ­
byciem  w y n a lazk u  ze w zg lęd ó w  kon tro li w o jsk o ­
w ej.  j

EK SPE D Y C JA  NAUKOW A.

N iem iecka ek sp ed y cja  n au k o w a pod p rz ew o d ­
n ic tw em  dr. M ey e ra  i dr. G eorg i u d a ła  się do Islan- 
dji. oficjalnie celem  p rzep ro w ad zen ia  badań  m eteo ­
ro logicznych . F ak ty czn y m  jednak  celem  w y p ra w y  
są, p raw dopodobnie  s tu d ja  nad  u rzeczy w istn ien iem  
daw nego  p ro jek tu  d -ra  G eorg i —  organ izacji linji 
p o w ie trzn e j H am burg— S cap a  F low  —  W y sp y  F a ­
roe —  Islandja —  przyl. F a rv e l —  N ow y Y ork.

PROPAGANDA LOTNICZA W  ANGLJI.
Rozwój lotnictwa w ojskow ego w Anglji, w jam ach, za­

kreślonych przez rząd, natrafił na duże trudności, głównie 
z powodu braku pieniędzy.

Realizacja przewidzianego programu wym aga w iększych  
sum niż myślano. Następnie, jeżeli dzisiaj z powodu kryzysu  
ekonomicznego zgłasza się dostateczna ilość pilotów, zaciąga­
jąc się na krótkie terminy, to jutro może ich być znacznie 
mnie].

Departament lotnictwa przedsięwziął intensywną propa­
gandę w celu uświadomienia szerokich mas ludności, że nacisk 
podatkowy na nie, dla celów  lotnictwa, jest rzeczą konieczną, 
oraz tworzenie sił lotniczych terytorialnych mniej kosztow ­
ne, aniżeli siły  zaw odowe.

W  planie propagandowym przewiduje się tw orzenie cy ­
wilnych klubów lotniczych, z których trzy: w Londynie, Bir­
mingham i M anchesterze zostały  już założone.

Każdy klub otrzymuje od rządu 2.000 lirów, przeznaczo­
nych na zakup materjału lotniczego i sumę 1.000 lw ów  na ko­
szta pierw szego roku. Na drugi rok suma ta będzie w yznaczo­
na, w  zależności od w ydatków poprzedniego.

W szyscy  instruktorzy w klubach powinni być oficerami 
zaw odow ym i lotnictwa, lub też rezerwowym i. Jest to jedyna 
więź, łącząca kluby z władzami rządowemi.

Dla kształcenia m łodzieży dokonywane są loty próbne 
i w ykłady. W  projekcie przew idyw ane są lekkie aeroplany, 
pilot, mogący' w ygłaszać odczyty, mechanik i dla transportu 
motocykl i samochód. Odwiedzaliby oni 122 szkoły, które 
otrzymały' od Ministerstwa żeglugi powietrznej prawa odda­
wania sw ych w ychow ańców  do królewskiej szkoły lotniczej.

DZIAŁA LOTNICZE.

Na samolotach nie można um ieszczać zw ykłych dział, któ­
re po strzale odskakują. Technika artyleryjska szuka w ięc  
sposobu rozwiązania tej trudności. W  pismach zagranicznych  
ukazał się projekt działa, które ma lufę niezamkniętą z tyłu, 
czyli jest jakby zw ykłą rurą. Po w łożeniu pocisku, tylną 
część lufy ma się wypełniać piaskiem. P rzy  w ystrzale pocisk  
wylatuje naprzód, a piasek w  tył. W  ten sposób normalny od- 
skok działa jest pochłonięty' przez piasek, przyczem  pocisk  
traci tylko nieznaczną część sw ej szybkości wylotow ej.

Doświadczenia pokażą, czy  podobne działo będzie mo­
żliw e do zastosowania.

ILE KOSZTUJE OKRĘT WOJENNY.
Koszty budowy jednego okrętu wojennego wraz z jego 

uzbrojeniem (pancerze, działa, wyrzutnie torped i t. p.) w y- 
nosiły w 1925 roku:

krążownik kosztow ał 2 — 6 milionów funt. szterl. 
pancernik kosztow ał 7 — 8 mijonów funt. szterl. 
kontrtorpedowiec kosztowa! 100 — 325.000 funt. szterl. 
łódź podwodna kosztowała 120 — 400.000 funt. szterl.

Bardzo -wiele Gniazd zalega z opłatą pre­
numeraty nietylko za rok bieżący lecz 
i ubiegły.

Niniejszym przypominamy, że bez pie­
niędzy -wydawać pisma nie można i prosimy 
o wpłacanie prenumeraty na konto P. K. O. 
Nr. 3.852, w razie zaś opieszałości zmuszeni 
będziemy imiennie wyszczególnić zalegające 
Gniazda w Przewodniku.

Sądzimy, że do tego nie dopuścicie.
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Związku i p o l e c a  Gniazdom:
Zł . gr.

S t a t u t  z w i ą z k o w y .................................................................................— 10
St-»tu t d l a  t o w a r z y s t w ...................................................................— *20
R e g u l a m i n  c z ę ś ć  I - sz a  ( w  d r u k u ) ........................................
R e g u ł a  . in  z « w o d o w  i p o c h o d o w y  , .................................— *60
M u s z t r a  z w a r t a  ,    . — *30
K ł o ś  C z .  d h .  —  L e k k a  a t l e t y k a ........................................ 3*—
H a m b u r g e r  A  d h .  —  W z o r y  ig r z y s k  i p i r a m i d  3*30 
B o l e u ł a w  C h r o b r v  ( w  d z i e w i ę ć s e t n ą  r o c z u .  k o r o n a c j  )  4*—
I l u s t r o w a n y  p r z e w o d n i k  p o  P o l s c e  ( s z l a k i e m  w y ­

c i e c z k i  S o k o ł ó w  p o l s k i c h  z  A m e r y k i )  . . . .  2*30
W z o r y  s t r o j u  s o - o l e g o   ...........................................1 —

r ~
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80

D y p l o  m  (d l a  z w y c i ę z c ó w  w  z a w o d a c h )
P o c z t ó w k i  ( j e d n a  o d m i a n a ) .  S o k o l i  R o k  C h r o b r o w s k i

1 9 2 5 ................................................................................* , , * * •
H a m b u r g e r  A ,  Ć w i c z e n i a  z o p o r e m  w s p ó ł ć w i c z ą -

c y c h  w y d .  2 g i e .........................................................................
R o c z n i k i  P r z e g l ą d u  S o k o l e g o  z  r. 1922 .................................  3 . —

.. 1 9 2 3 ................................. 3 . -
„ P r z e w o d n i k a  G i m n .  „ 1924................................... 4’—

.  1925 .................................... 6*—

oraz druki:
L e g i t y m a c j e  c z ł o n k o w s k i e  s z t ......................................................— .02
D e k l a r a c j a  p r z y j ę c i a  n a  c z ł o n k a  s z t ............................ ......  — '04
R a p o r t y  g n i a z d o w e ..........................................................................— ‘03
R a p o r t y  o k r ę g o w e   ...................................................................— .05

Otrzymal iśmy do sprzedaży :
P o l a k i e w i c z  St. d r . .  I g r z y s k a  V I 11-ej O l i m o i a d y ,

P a r y ż  1924.  o r a z  D z ie j e  o l i m p i z m u  w  z a r y s i e
275 l l u - t r a c y j .  36 t a b e l ...........................  . .

B o b k o w s k i  A l .  inż .,  P o d r ę c z n i k  n a  c i a r s k i ,  w y  
d a n i e  ll  r o z s z e r z o n e  . . . . . . . .

W e y s s e n h o f f  J a n  d r . ,  S z t u k a  g r y  w  p i ł k ę  
n o ż n ą  w r a z  z  n a j n o w s z e m i  p r z e p i s a m i  g r y  i l ic z
n e m i  i l u s t r a c j a m i ,  k a r t o n ...............................................

W y r o b e k  Z y g m .  H a r c e r z  w  p o lu .  ć w i c z e n i a
w  t e r e n i e  ,................................

H  u  m  e  n  W ł .  P i ł k a  r ę c z n a

28  —  

4*50

6*40

3*50
— •50

Wysy łka na warunkach zwykłych

-rW ieZ fir

Z A O P A T R U J C I E  S i tu zunpouii
O D Z N A K Ę  S O K O L Ą

k t ó r ą  k a ż d y  s t a ł y  c z ł o n e k  
„ S O K O Ł A  “ n o s i ć  p o wi n i e n .

WarunKi otrzymania były podane 
poprzednio.

KOMISJA GOSPODARCZA 
Z W I Ą Z K U

WARSZAWA, N.-ŚWIAT 40 

zaopatrzona je st  w następujące przedmioty:

Ubrania ćwiczebne rzepisowe:
wielki ść'. 2  3  4  5  6

1. Koszulki białe po Zł 3 40 3 81 4-20i 4 60 5" -
2. Spodnie długie „ „ 9 — 9 75 10 5 11 25 1 2 -
3. „ k ró tk ie  „ „ 2'91 3'20 3 5C1 3-8 i 4" 10

4. Satyna k rm azynow a na kos/u le  . 4-20 m tr
5. „ piasków* na koszule olowe

i na podszewki do m undurów 4-20 y>

6. Sukno na m undury  1 ga t........................ 19 - y>
7. Taśm a dla druhów  do m undurów 0-95 y>
8. Czapki g o t o w e ...............................6 25 — ■ 7-— szt.
9. S znury do m undurów  z n aram ien ­

nikam i ............................... 3 75— 475 y>

10. Guziki skórzane do m undurów  . . , 009 V

11. Koszulki karm t zynowe i piaskow e . 1 5 '- •»

12. Spinki do koszul karm azynow ych 1 — »

13. Ż etony Z lotu w arszaw skiego z 1921 r. - •5 0 rt

14. Soki liki na s z p i l c e ............................... -  50 V

15. Sokoliki z zakrętką ............................... —•70 rt

16. K okardki do so k o lik ó w .......................... -•3 5 rt

17 Piórka do czapek, t  1 25 gr. do . . 1 50 n
18. T ab licek '-o jum undurt v przepisow ych P »
19 Od/.riaki dla członków Przew ód., Zarz., 

G n ia d a  . . ......................... 1.—
20. Opaski z galonem  sreb rn y m d ia  Gniazd 2 50 f*

21. Opaski naszyte tasiem i ą .................... 2 — »
22. Koszule karm azynow e tańsze. . . . 11-50
23. „ połowę „ . . . .  

Ż etony Zł. W ar. z 1925 r ........................
12-— V

24. 1 — rt

25 Spinki na a g r a f c e .................................... 1-10 rt
26. Galon sreb rn y  15 m/m szer................... 2-50 m tr.
27. r , 5 m / m .......................... 1-50 y)
28. Drelich na ub ran ia  p rzysposób . W ojsk. 1-90
29. U brania drelichow e z sokolikam i

kom plet 17-—
30. P asy  s k ó r z a n e ......................................... 5-50 szt.
31. N arożniki do kołn. dla Oddz. P .z y sp .

W o j s k . ......................................... 0 80 p ara
32. P roporczyk i dla Oddziałó w K onnych 3 80 szt.
33. Sokoły na satynie (Odznaka zaw o­

dników ) ......................................... 1-40 f t

34. P l e c a k i ........................................................ 12-50 y>

35. M anierki szklane w futerałach  . . 2'—
36. P antofle  gim n. brez. na skórz. pod.

w różn. w ym iarach od 5 5 3 do 7 50 para
Ceny rozum ieć należy, loco W arszawa, bez o p a ­

kow ania. P rzy  zam ów ieniach prosim y  nadsy łać 50% 
zadatku, a resz ta  p o b ran a  zostanie za zaliczeniem  po- 
cztowem . P ieniądze prosim y nadsyłać na kon to  cze’ 
kowe P. K. O. N« 732, d ruh  Ja n  M atuszewski

Prosimy o dokładne i czytelne podawanie sw o­
ich adresów, z w yszczególnieniem  poczty, ulicy 
i n -ru  domu.

W . GONTARCZYK
Pracownia w y ro b ó w  a r t y s t y c z n y c h  

w bronzie, srebrze i złocie, wykony wuje 

sztandary sokole i odznaki.

WARSZAWA Miodowa 19 (p a ła c  Arcyb.)

MASZYNY DO SZYCIA
z n a n e j  d o b r o c i  „Kasprzyckiego" 
Tanio-H urtowo-D etalicznie-Raty

S k ł a d  F a b r y c z n y
„The Kasprzycki Company*1
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153, t e ł .  104-51 
O D D Z IA Ł Y ;  w  C z ę s t o c h o w i e ,  I I  A l e j a  43,

L u b l i n ,  S z p i t a l n a  19,
Z  p r o w i n c j i  z a m a w i a ć  m o ż n a  l i s t o w n i e  

w  W a r s z a w i e .

D la  d ruhów  us tęp s tw o  za  gotówkę 20 p rc . ,  p rzy  s p ła tach  na raty 5 prc.



—  248

• m

W W I E L K I M  W Y B O R Z E
P O L E C A

K a z im ie r z  PIETRZAK
Warszawa, MarszałkowsKa 119.

3 ! 0  Dla druhów i druhen ustępstwo 1 0 %. &  &

S K Ł ^ n i B R O N I
p f / j - i o s i  ........

X X  W

uhO^SOU^TKttH^I- 
^  jLjEL47-47.

PO LE C A : 
W szelkie KarabinKi 
m a ł o k a l i b r o w e  
do s t r z e l a n i a  kon­
kursow ego i am u­

nicję. 
PO SIA D A  D U ŻY  

W YBÓR: 
Broni myśliwsKiej
r ó ż n y c h  f a b r y k ,  
jak  rów nież przy* 
bory myśliwskie 

i naboje.
W ARSZTATY REPE- 
RACYJNE, PRZYBO­
RY FECHTUNKOW E.

Ce n n ik i  i Oferty n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  b e zp ł a t n i e .

PeytKó-BeJj/
KINEMATOGRAF D O M O W Y

Dla Gniazd 
n i e z b ę d n y  na w i e c z o r y  

j e s i e n n e

WYSYŁA

D R U H

Aleksander Koch
WARSZAWA

PL. N A P O L E O N A  5.
Telefony:

201-60, 202-62.

P R Z Y B O R Y  SPORTOW E  
SPRZĘTY DO GIMNASTYKI

Kupuje się najkorzystniej

— W ------

DOMU SPORTOWYM
POZNAŃ, Św. Marcin 1-4.

Katalogi i cenniki wysyłamy na życzenie.

PIWO OKOCIMSKIE
JASNE, EXPORT I PORTER

ż ą d a ć  we wszystkich restauracjach 
i handlach win

Reprezentacja w Warszawie

EMIL DAW ISON
ul. GrzybowsKa Nr. 75, telefon 122-48.

O D PO W IE D Z IA L N Y  Z A  R E D A K C JĘ : Inż. M IC H A Ł  TER E C H . R ED A G U JE: K O M IT E T .

Z ak ład y  D rukarskie F . W yszyński i S-ka, W arszaw a, W arecka  15.


